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(Sejmie spiesz się. — Widoki na rozpoczy
nający się dziś okres prac sejmowych.)

Cicho, bez żadnych uroczystości 
wstępnych zgromadza się dziś sejm 
Masz, ażeby podjąć na nowo prze
rwany w jesieni wątek rozpoczę
tych prac.

“Dziwna i nieobliczalna dowol
ność, z jaką gabinet lir. Ttuiffog** 
przywykł traktować sprawo zwoły
w ania sejmów, zniewoliła ostatecz
nie marszałków wszystkich krajów 
koronnych do przedsięwzięcia zbio
rowego kroku, w celu zastrzeżenia 
dla sejmów krajowych dość czasu 
do wy konania przekazanych im kon
s ty tu c ją  i statutami krajowomi za
dań, jak  niemniej także dla zastrze
żenia się przeciwko temu, ażeby ze 
zwołania sejmów nie czyniono nie
spodzianek, jak to np. stało się w 
przeszłym roku.

K onferencja  marszałków k ra jo 
wych zaprojektowała mianowicie 
zaprowadzenie stałego podziału cza
su, w którym mogłyby regularnie  
odbywać co roku swoje sesye roz
maite ciała, wchodzące w skład 
istotnie dość skomplikowanego au- 
stryackiego systemu parlam entar
nego. Prawdopodobnie wszystkie 
sejmy nie zaniedbają poprzeć tego 
kroku swoich marszałków, ażeby 
z tem większym naciskiem zazna
czyć potrzfebę wprowadzenia prze
cież jakiegoś ładu i odpowiedniego 
stosunku czasu obrad w przeciągu 
każdego re k u  nietylko dla Rady 
państw a i delegacyj dla spraw 
w spólnych , ale  i dla sejm ów .

Nam szczególniej powinno na 
tem zależeć, ażeby nasz sejm m iał 
zabezpieczony czas odpowiedni do 
spełnienia ciążących na nim obo
wiązków. Inne kraje koronne są 
prawie bez wyjątku lepiej zagospo
darow ane i uporządkow ane, niż 
nasz —  w którym rozmyślne pie
lęgnowanie nędzy, zastoju um ysło
wego i niezgody społecznej za da
wnych rządów biurokratycznych 
przez długie lata stanowiło sy
stem.

Nadto i drugi bardzo ważny 
wzgląd przemawia za tem. ażeby 
sejm nasz spieszył się, ażeby ani 
chwili nie uronił bezużytecznie.

Oto, gdyśmy zaledwie należycie 
fundamenta założyli pod narodową 
organizację  wychowania publiczne
go, gdy w literaturze, sztuce i w 
umiejętnościach budzi się ruch  o- 
żywczy pod tchnieniem swobody, 
gdy zabliźniają się rany społeczne, 
zadane nam wrogietni sy s tem a m i; 
zaledwieśiny umorzyli propinację , 
uregulowali rachunki indemnizacyj-

ne, które ciężką zmorą przygnia
tały całe gospodarstw o krajowe, 
zaledwie zabraliśmy się raźniej co
kolwiek do porządków w zakresie 
komunikacyj i kultury krajowej, 
gdy dopiero teraz możemy swobo
dniej pomyśleć o popieraniu roz
woju rolnictwa, pr-om ysłu  i han
dlu. i powoli wylani ć się zaczyna 
obok aparatu b iurokratycznego, au
tonomiczny , obywatelski system 
zarządu publicznego, i duch oby
watelski wniknął zaledwie w ów

i .  * „ o

rządowy apara t — ustawicznie wisi 
nad nami groźba kataklizmu mię
dzynarodowego, który nagle może 
Bóg wie jaki obrót nadać dalszemu 
tokowi spraw  publicznych w n a 
szym kraju.

Kto zgadnie, jak  długo utrzym a 
się pokój i jakie losy nas czekają 
po przyszłej wojnie ? Wolno nam 
spodziewać sio najpomyślniejszego 
obrotu rzeczy —  ale roztropność 
radzi przygotow yw ać się i na mniej 
pomyślne ewentualności Więc to 
pewna, ż e c o  t e r a z  z a n i e 
d b a m y  u c z y n i ć  z w ł a s n e j  
w i n y  a l b o  b e z  w ł a s n e j  
w i n y  d l a  c y w i l i  z a c y j n e- 
g o p o d n i e s i e n i a  k r a j u ,  t o  
k t o w i e ,  c z y j  u ż k i e  d y k o 1- 
w i e k w p r z y s z ł o ś c i  b ę 
d z i e m y  w s t a n i c  w y n a 
g r o d z i ć ! . .

Dlatego to spieszyć się nam 
potrzeba, spieszyć, i jeszcze r a z : 
sp ie szy ć  !

Kto nieuprzedzonem okiem śle
dzi usposobienie sejmu, ten musi 
przyznać, iż pannie w nim teraz 
usposobienie o wiele lepsze dla 
przedsięwzięć śmiałych i stanow
czych. niż bywało do niedawna. 
Udało się sejmowi szczęśliwie prze
prowadzić parę, spraw  większej w a
gi, i to dodaje mu otuchy do no
wych usiłow ań, obliczonych na 
szerszą skale.

O rganizacja  stronnictw sejmo
wych, co prawda rozluźniła się i 
pogmatwała mocno. Ale mała z tern 
szkoda 1 Dla kraju jest to dość obo- 
jętnern, w imię jakiej doktryny 
partyjnej to lub owo zrobiło się — 
byle jak najwięcej zdziałano. W y
robił się też w naszym sejmie za
stęp pracowników w ytraw nych  i 
utalentowanych, którzy jakkolwiek 
pod rozmaitemu stoją sztandaram i 
pariyjnemi, alo skoro stanie, na po
rządku dziennym jakaś spraw a w a
żniejsza, działają społem. Jedni idą 
dodatnio, drudzy opozycyjnie — 
ale ostatecznym wynikiem tych za
pasów są przecież uchwały wcale 
niepośledniego znaczenia i coraz 
śmielszo.

0  ile wnioskować można z przy
gotowanego materyału w rozpoczy
nającym się dziś okresie obrad sej

mowych, będą przeważały sprawy, 
odnoszące się do popraw y ustroju 
gmin. Są pomiędzy nimi niektóre, 
pierwszorzędnego znaczenia pod 
względem społecznym i narodo
wym. Nie wiadomo, czy wejdzie 
na porządek dzienny reform a gm i
ny wiejskiej — rzecz tak trudna 
do załatwienia i tak draziiwa .nie
zmiernie. Wydział krajowy nie 
przygotow ał spraw ozdania  o wnio
sku posła Potoczku, zmierzającym 
do zniesienia in s ty tuc ji  obszarów 
dworskich. Mówią jednak w kołach 
poselskich o innym, nowym pro
jekcie reform y gminy wiejskiej, 
który pomnoży jeszcze bogaty ma- 
teryał, odnoszący się do tej sprawy 
Daj Boże, ażeby jak  najprędzej 
przyszło pomiędzy współintereso- 
wanemi czynnikami do porozumie
nia co do równego wymiaru ich 
praw  i obowiązków w gminie. Ma 
ła  jest jednak nadzieja, ażeby to 
już teraz nastąpiło.

Uchwaleniem ustawy budowni- 
czej dla wsi i miasteczek, tudzież 
ordynacyi wyborczej dla miast u- 
czyniłby sejm zado-ć dwom po
trzebom nader ważnym i pilnym.

Spraw a budowy kolei żelaznych 
na rachunek kraju stanowi także 
przedmiot pierwszorzędnej donio
słości i nowy. . ,

Ze względów zupełnie słusznych 
i rac jona lnych  W ydział krajowy 
nie przygotował na teraz prelimi
narza budżetu na r. 1894, który 
z powodu przeprowadzonej właśnie 
konw ersji  długu indemnizacyjnego, 
będzie wyglądał zupełnie inaczej, 
jak  wyglądały wszystkie dotych
czasowe budżety galicyjsk ie. Lecz 
być m oże, że przynajmniej poufnie 
przeprowadzone zostaną już teraz 
obrady nad przyszłą budową bu 
dżetu, a raczej nad sposobem zu
żytkow ania  znacznej zw yżk i budże
towej, jaka wynika z konw ersji .  
Dobrze byłoby, gdyby już teraz 
w yraźniej zarysowały s ię  zapatry
wania na tę ważną sprawę.

Z lekka dotknęliśmy tu kilku 
spraw  pierwszorzędnego znaczenia 
któreini sejm zajmie się zapewne 
w rozpoczynającym się dziś okre
sie obrad. Nie chcemy jednak 
twierdzić, żeby to m iał bym wykaz 
w yczerpujący. Owszem, życzymy 
sejmowi, ażeby obok powyżej wy
mienionych- załatwił jak najmniej 
spraw  ważnych, jeżeli tylko zdoła 
w szczupło wymierzonym mu cza
sie załatwić je w yczerpująco i sta
nowczo.

ty iko  z gó ry  oświadcza, że w iększa artystów Narodnego teatru czeskie 
połowa M orskiego oka, czyli ja k  je  
nazyw a, W ielkiego ryb n eg o  jez io ra  do 
W ęgier należy.

W tym  w zględzie pow ołuje się na 
różnych autorów  i kartog rafów , k tó rzy  
to tw ierdzą — m ianow icie z a u to ró w :
Szwed W ahlberg, k tó ry  w r. 1813 bo- 
tanizow ał w T atrach  i w ydał dzieło 
Flora Carputhorum  — Karol R eyem hart 
„V ierzehn Tage in  den C en tra lkarpa- 
tben , Neisse 1842“ — starszy  leśniczy 
F ry d ry k  Fucbs „Ueber die C en tra lkar- 
pathen, P est 1863“. Dalej z k a rto g ra 
fów : M aurycy K oblberger. profesor
z B ielska, m apa spiskiego T ow arzy
stw a nauczycieli, m apa Jan a  Prokopa 
u rzęd n ik a  tabularnego , dwie m apy rad
cy m in isteryalnego  Paw ła Gonczy, 
m apa Ignacego  H atscka.

I  tak  p isze dalej Festrr L'oi/d:
„Jeżeli w eźm iem y na uwagą, jak  

dok ładne i szczegółow e jest badanie 
map, zw łaszcza do u ży tk u  szkolnego 
p rzeznaczonych , z k tó rych  m ają snj 
uczniow ie inform ow ać o gran icach  
k raju , i skoro te m apy słusznie przez 
środek M orskiego oka prow adzą g ra 
nicą k ra ju , ja k  to o rgana urzędow e 
jako  legalne  p rz y ję ły :  to zachodzi py 
ta n ie : ja k  w ogóle m ógł pow stać tu ta j 
spór g ra n ic zn y ?

przy czy n ą  tego  są n ie  tru -

■go ma

„Otóż

W sprawie Morsłiep Ola
podaje Fosfor L loyd  a r ty k u ł, w  k tó r j  m  
się zgoła n ie za jm uje j e j  ro zb io rem -

dności te ry  to ry  alne, ty lk o  pobudki oso
biste. K iedy bow iem  ks. H ohenlohe 
naoy ł g ran iczące z M orskiem  okiem  te- 
ry to ry a , a Polacy zw łaszcza p rzez  jeg o  
obszar m yśliw ski częstokroć w w iel
kich tow arzystw ach  hałasu jąc i z mu- 
zyką p rzeciąga li, całe odłam y skał 
w dół spadały  i na  dole życiu ludzi 
zag raża ły : to now y dziedzic dla s trze 
żenia sw oich celów m usiał ju żc ić  zro
bić porządek w sw ojej w łasności i 
niem ożliw em i uczynić tego rodzaju  
w ybryki, do czego też Tow arzystw o 
karpack ie  (w ęgierskie) w sw ojej także 
czynności w szędzie dąży. Polacy uznali 
tedy sw oją wolność osobistą za n a ru 
szoną i ni z tąd  ni z owąd w ytoczyli 
spór gran iczny . Hinc illae lacrimae 

Poezem  h •ster Lloyd  tak  kończy :
„Spodziew am y się, że W ęgry z całą 
energ ią  także tu ta j obstaw ać będ ą!ju ż  pięknemu dziełu Smetauy stal

grzeszyć przesada. Niezadowoleni ci 
bezą się przeważnie do Czechow — już 
to jedno wyjaśnia poniekąd ich niezado
wolenie, wypływające /. choroby, która 
każdemu narodowi jest właściwa, a któ
rą nazywam „narodowym daltonizm em - .
Trudno mi patrzeć przez różowe szkła,
Czech przykłada je, patrząc nawet- ca naj
drobniejsze prace Brożika, Hyn-ijsi i in
nych i ceniąc w nich raczej przedmiot; 
niż to, co krytyka sztuki obchodź! — 
to j st wykonanie, artyzm.

By dać j -dnak dowód, że nie z ja 
kiej małostkowej zazdrości narodowej, 
lub — broń Boże takiego posądzenia — 
niechęci, zamyślam słów kilka powie
dzieć o drugiej z rzędu operze F ryde
ryka Sim-tany, wejść mając-e, na d e sk i  
teatru niern eckiego nad Wiedenka. —
Wzmiankę tę usprawiedliwić może wzno
wienie tego utworu w „Nnrodnim div,.- 
dle“ -zeszłego tygodnia. W r. 1874 wy 
konano na czeskiej scenie po raz nier- 
wsz.y „Dwie wdowy**, operę komiczną
Smetany, do której libreta dostarczyła 
komedyjka Francuza Mallefille’a pod 
tymże tytułem, zastosowana do czeskie
go przez Em anuela Ziingla. W dwu- 
aktówce swej przedstawił mistrz czeski 
walkę wdowy, pragnącei dotrzymać wn r- się choćby z jednym
nośi-i pamięci zmarłego męża, a kocha- inteligencyi czeskiej,
jąeej Władysława... żyjącego. Tej liry
cznej części opery przeciwstawił kom
pozytor komiczny żywioł w postaci dru
giej wdówki, której dość już raz było 
jarzm a małżeńskiego, a teraz zadowala
jącej się doprowadzeniem do skutku zwii- 
zkn owej czułej pary i gajowego burczy- 
mnehy Marniała. Cała intryga polega na 
obudzeuiu zazdrości w kochającej A- 
gaieszce przez kokietującą z umysłu 
Władysława Karolinę i kończy się zwy- 
eięztwem miłości nad pamięcią o niebo
szczyku.

Opera jednak ta nie cieszyła się 
szczególnem uznaniem, naw -t gdy kom
pozytor w r. 1878 ją przerobił. Dopiero 
obecnie dyrekeya teatru czeskiego wi
dząc zajęcie się narodu i Niemców d z ie 
łami mistrza, poleciła W. J. Nowotneinu 
przerobienie tekstu stosowne. Tr eróbka

pamiętam. Obie wdowy grały z werwą, 
godna naśladowania i u nas, a załaszcza 
A o nii-szka. Tenor p Vesely i baso-buffo 
(Mumlal) wyborni. A nietylko pietyzm 
dla sw o jsk ie j  opery wpływa na śpiewa
ków czeskich, jak'przekonać się mogłem 
we czwartek na czterdziestem (dodam 
nawiasem przy przep-Tuiouyr.i teatrze) 
przedstawieniu wspaniałej^ opery Pr^n- 
chettiego p. t. „Azrael“. Nasz Ho -jmiski, 
anioł upadły — z aniołem miłosierdzia, 
primądoni.ą opery czeskiej, święcili try
umf prawdziwy, dzielnie wspierani przez 
innych artystów, chóry, orkiestrę i prze
pyszną wystawą, o jakiej chyba w nad
wornym teatrze możua marzyć.

Ale wracając do dzieła Smetany, po
wtarzam, co już z powodu tryumfu „Zo
ny sprzedane)** na scenie wiedeńskiej, 
podniosłem, że byłby już czas i naszą 
publiczność zapoznać z dziełami mistrza 
czeskiego, które bezwątpi -nia spodobały
by się niemniej od włoskich nowomo
dnych i nie zawiodły pod względem ka
sowym, a nadto byłyby oznaką wdzię
czności za uwagę, poświęcaną przez Cze
chów sztukom naszym. O ile by to przy
czynił.) się do zacieśnienia rozluźnio
nych od dłuższego czasu stosunków cze
sko- pol-kieh, zrozumie ten, kto zetknie

przedstawicielem

i n.eważ żelazo kuć najlepiej, gdy 
gorące, przeto przy tej sposobności w spo
mnę o rozmowie, jasą  na odjezduem 
miałem z kustoszem księgozbioru Mu
zeum królestwa czeskiego p. Wegnerem 
i zajętym tiinże, a znanym i u nas od 
czasu II. zjazdu dziejopisarzy pęlskicłi 
docentem dr. Zibrtern. Obaj skarżyli się 
na osłabnięcie stosunków uaukowych 
między bratnim i naszymi narodami i  o- 
bojętnośeią naszych wydawców i auto
rów dla ich n irodowr ■ o k ład u . Z ża
lem wskazywał zwłaszcza ostatni na to, 
że Ił-.syanie zasypują Muzeum swemi 
dziełami, czasopismami i wydawnictwa
mi — jest skutkiem tego w tej ksiażni- 
cj muzealnej C szaf książek rosyjskich, 
podczas gdy naszych d /ie ł ledw ie szafę 
złożono i to większość p chodzi jeszcze 

Ro.ściszew skitz czasów Kościszewskiego. A czyż to 
tu dwuaktówki na tyzyaktową zapewni *;lk trudno autorom i wydawcom, szafu-

p rzy  swojej pozycyi, k tórej p rzez setk i 
la t na łup  nie w ydaw ałyu.

Cały ten  wywód je s t  niczem  in- 
nem, ty lko  znanem  m adiarsk iem  : Sie 
rolo, sic juheo , p rzyp iep rzonem  neoży- 
dowsk^ zapraw ą Poster Lloyd -1 i za
ch łannością prusacką. To co, w ęgier
skie organy rządow e uzna ły  za legal- 
nem, to  ju ż  z góry, bezw zględnie je s t  
praw em  — a Polakom  nie chodzi o 
ziem ię ojczystą, b roń  Boże, ty lko o 
możność w ypraw iania w ybryków  !

My z naszej strony  zaś spodzie
w am y się, że rządy  — austryaok i i 
w ęg iersk i — będą tę bo leśną dla nas 
sp raw ę z całą trak to w ać pow agą.

K0RE8P0NDENCYE.
P ratta  22. kwietuia.

( W z n o w i o n a  oper* Sm«tany i opera czeska wogóle. 
— Stosunki czesko-polskie, posredoK-y, patrseba 

i sposób zacieśnienia tych w$zl">w).
Doszła mię w ia d o m o ść ,  że sąd mój 

o sztuce czeskiej, zastąpionej nieszcze
gólnym doborem płócien na ^wystawie 
w Rudolfimim, wydał się niektórym oso
bom zbyt ostrym; również ocena gry

2 4

M A S K A .
Powieść współczesna

preez

Kazimierza Rojana.

(C iąg  da lszy . )

W fajezarni, przepełnionej bronią 
najróżnorodniejszych epok, kalibrów i 
•ystemów, najeżonej rogami łosi, re trle- 
r ów, jeleni i kłami dzików, zasłanej 
skórami różnych zwierząt drapieżnych, 
leżał na miękkiej kozetce pan Maryan. 
On nudził się również.

— Jakby to pięknie było — myślał 
— gdvhym tak miał kilka milionów 
Nie mieszk łbym w tej przeklętej dziu-

i  nie troszczył się o nędznych kilka 
tysięcy, których znikąd wydobyć nie 
można.

Zerwał się z kanapki i począł urze- 
chadzać się wielkiemi krokami po po
koju.

. — Ja  muszę być w Wiedniu na wy- 
seig»ch, choćby się cały .świat miał za- 
Pftść!.., mruczał ro z m y ś la ją c .  Kilka 
drobnych zakładów, a będę na jakiś czas
Restaurowany!

Zatrzym ał się przy oknie i patrząc 
oez wyrazu na gazony kwiatowe, marzył
o zakładach.

Dziesięć tysięcy stawiam na Ce

zara! — wydało mu się, że jes t między 
grającymi. — Przyjmuję — odpowiada 
bogaty gentlem an, z torebką przewie 
szoną przez plecy.

Rozpoczyna się wyścig... Cezar bieży 
wolno, n iw et zostaje cokolwiek w tyle, 
ale nic io nie szkodzi, dżokiej oszczędza 
sił konia, aby je  wyzyskać dopiero na 
końcu .. Teraz biegną cztery wyścigowce 
szibcej, coraz to szybcej... galop. Cezar 
wyciągnął się jak struua... jeszcze kilka 
sekund, °a do bieży pierwszy do mety... 
brawo! jest!

Tymczasem gdy pan Maryan z wło- 
żonerni pięściami w kieszenie, z oczyma 
zupatrzom mi w próżnie, rozmyśla przy 
oknie o s ta w c e  na Cr. *ra, piękny jego 
chart Chyży“, leżący dotąd spokojnie 
pod biurkiem, wysmyknął się .z miękkie
go posłania, zatrząsł skorą > wyciągnął
swoje i * *  J’X ™
więc p u y n ad ł P g
g rzbiet , ki c n ku
ziomo napisaną, y . .
miał gimnastyki dosyć zraie“ ‘\ f ^  
jest Zgiął tylna częśc korpusu ku ziemi, 
a wyciągnął szyję i spiczasty py_ 
naprzód do góry, przyczem zie g 0 
śno. Jemu widoczn'6 nudziło 
w domu, bo czas polowań z ci 
jeszcze n '0 nadszedł.

Tymczasem pan Maryn zrob ił wray 
śli drugi zakład o „Biankę“ n a  dwadzie
ścia tysięcy i — przegrał. Zirytowany, 
jakby to było rzeczywistością, zwróci 
się znów na pokój i trafił na w y c ią g a 
jącego sie w poprzek dywaDU charta, 
który właśnie ziewnął sobie b^z ceremo
nii. Kopnął więc z całej siły faworyta,

aż biedne psisko skowycząc pod stół się
zatoczyło. y } ;

—  Pójdziesz, bestyal... — z a w o ł a  
nio troszcząc się wcale o charta, począ 
dalej biegać po pokoju.

— Nie — m ruknął po chwili - ob - 
fanii bmć z sobą nie mogę za wieleby 
to kosztowało. W ielka rzecz, jeżeli raz 
zostanie sama w domu... czuję, że bę
dzie wesoła sce.Oa, gdy to oświadczę, ale 
cóż mi to szkodzi... Pójdę i powiem... im 
prędzej, tem lep ie j!

Zbliżył się do drzwi, l".cz nie zdołał 
ująć za klamkę, gdyż rozwarły się sa
me przedtem. Na progu ukazał się lokaj 
w liberyi.

— Proszę jaśn ie  pana... przyjechał ja
kiś pan — zameldował.

— Co za pan?
— Zdaje mi się, że ten młody pan z 

Zagórzanki...
— Pan U rm in?
—  Tak jest.

Prosiłeś go do salonu?
— Tak jest.

Dobrze... Idź i powiedz o tem
pani...

W salonie znajdował się rzeczywiście 
Roman, wystrojony wedle najnowszej mo
dy, w wizytowy ubiór, paliowe rękawi
czki. Nic mu pod względem formy nie 
mógł sam Warwicz zarzucić.

— Cóż to się stało — przemówił go
spodarz, wyciągając rękę na powitanie 
gościa — że cię oglądam y ?!

— Poczuwałem się od dawDa do 
miłego obowiązku... — odpowiedział Ur- 
min — jednakże stosunki nie dozwalały 
mi dotąd wywiązać się z tej tak ze wszech
miar miłej powinności.

Usiedli i poczęli rozmawiać o p.uo 
cznych rzeczach. Tymczasem oczy Ro
mana biegały uważnie po salonie, prze
pysznie i bogato urządzonym. Już u wja
zdu uderzyła go zbytkowność jednopię
trowej budowli, w stylu renesansowym 
wzniesionej, wyglądającej na pałacyk, 
wdzięczny w architektonicznej całości, 
dekorowany posągami i bogatą rzeźbą 
fryzów. Pałacyk ten, razem z ogrodem, 
założonym na sj.osób parków zagrani
cznych, z dywauowemi gazonami . kią - 
bami, stanął przed czterema laty na gru
zach starego dworu ziębowieckiego, pod 
osobistym nadzorem pana Maryana.

— Najmniej sto tysięcy kosztował — 
pomyślał Urmifi, gdy wjechawszy przed 
ganek, obejrzał uważnie pałacyk — no, 
no !...

Teraz zadziwiał go przepych salouu 
umeblowanego bogato, choć nieco prze
sadnie.

— Jakież u ciebie urodzaje? — py
tał Warwicz w toku rozmowy.

— Nie mogę się skarżyć ozimina 
bardzo ładna — odrzekł Urmin, a w du 
szy zauw ażył: te obrazy jeżeli są orygi
nałami, kosztowały najmniej trzydzieści 
tysięcy. Musi to być prawdą, co po
wszechnie o Warwiezaeh mówią, że sa 
finansowo zrujnowani — uśmiechnął się, 
uśmiech zaś ten, mógł być poczytany 
za objaw wewnętrznego zadowolnienia 
z powodu pomyślnego urodzaju ozimi
ny...

Do salonu weszła pani Stefania, pro
wadząc za rękę córeczkę swoją Sewusię 
ładną, rezolutną dziewczynkę. Powitała 
gościa i przedstawiła mu mała. Roman 
pochylił się bardzo grzocznie do dziew-

miej-
»cc w repiTioarzu opery nietylko cze
skiej. Główną zaletą opery f jj znakomito 
połączenie liryzmu z humorem w mu
zyce. Nie wielu znam humorystów m u
zyków, ale jeśli nu i h ez^ie stawiam 
kompozytora -Cyrulika sewilskiego**, to 
b e z  przesady przydać mu się ośmielam 
do boku Smetanę z „Dwiema wdowami/* 
Z lirycznych ustępów celują: a n a  A- 
guieszki na końc i aktu 1., świetnie ilu 
strowana w orkiestrze, a sze/yt.ujaea w 
ezterow ierszu: ..Miłości, miłości, serca 
tyranko, czarę gonczy  mnie tyłka po
dajesz, a czemuż ionyin potężna moear 
ko w szczęściu się kochać pozwalasz"; 
arya Tonika, rozprowadzona następnie 
na gńny i chór: „Miłość ws ak to Boży 
dar, sen młodości, wiosny cz<ir“ kwartet 
wreszcie z aktu 1.

"Humorem tryska piosnka Karoliny o 
samorządzie wdowim, inna Muinlala 
z aktu 3. o absolutyzmie je g o  w domu, 
leciu hna: -Mała ty kokietko, przestań 
sie droczyć**, du-1 obu wdów, tercet 
Tonika, L dki i MumJala. Nadto prze
piękne tło aktu 2. stanowi polka t. zw. 
zakolanska u charakt rystycznyin rytmie 
i m elodii.

Wykonanie opery tak pod względem 
głosowym jak gry, zachwyciło mie; ta 
kiej biesiady artystycznej dawno nio

czijtka, prosił o podanie rączki, rozpyty
wał o zabawki, zagadnął o imię, wreszcie 
uznał, zwracając się do mamusi, że na 
nienka jest za hwycającą i jak na swój 
wiek, bardzo rozsądną. Rodzice ir/.yglą- 
dali siy eóize z zadowoleniem, dopoma
gali jej w* odpowiedziach na pytan a 
Urmina, uśmiechali sie. Fotem zuwiazała 
się rozmowa o tak obojętnych i codzien
nych rzeczach, jakby dla e ch wszyst
kich przeszłość nie istniała-... Wszysg;y 
troje grali świetnie pr/.ez pół godziny 
role serdecznych sąsiadów, dobrych zna
jomych.

lierw sza wizyta ;nę nioże przeciągać 
się w nieskończoność ; o tem zapewne
Wiedział Urmin, wiec don iedziaws/.y sie 
że państwo Maryn nowie w tym roku za
mierzają z stac przez letnie miesiące w 
domu, rozpytawszy się nieco o podró
żach z lat ubiegłych, o przyjernueścia--h. 
jakich wtedy zażywali, pożegnał ich . 
odjechał. b

P a s tw o  Maryanowie. w milczeniu 
spoglądali przez okno za odjeżdżającym 
gościem. O ezeni myśleli ? niepodobna 
b jło  z ich twarzy odgadnąć.

W bramie zauważył Urmin dwor
skiego sługę Czarnomińskich, pędzącego 
spiesznie na koniu z listem w ręku; 
spostrzegli go również państwo Marya
nowie.

- O h o ! . . .  list z zamku! — w j-

jąey n  nieraz bez miary gratysowymi «- 
gzeinplarzami, choć jeden przesłać-d« 
Muzeum czeskiego? Czyż zakład Osso
lińskich nie mógłby swych utworów o- 
fiarować bratniemu zakładowi na wy
mianę za pożądane dzieła czeskie? Tę 
ostatnią myśl nawet dr. Zibrt podniósł 
gorąco, a ja  ją  powtarzam. Oby odezwa 
ta w Jamach innych dzienników znalazła 
odgłos, a. u adresatów odpowiedź czyn
ną. Powiecie : „To drobnostki! czy war
to o  tein pisać?" Ależ właśnie ta ogól
nikowość nasza i lekceważenie szezegó 
łów nas gubi i zac.einnia nam zdrowy 
pogląd na stan r z e c z y  u sąsiadów, n ie
możliwy bez poznania tych „drobiaz
gów", a równie n owych naturalnym  
biegiem rzeczy wyrabia uprzedzenia i 
skłonności niepożądane. A pamiętajmy, 
że preca pojednawcza Edwarda Jeliuka 
zrodziła już młody zastęp czeskich „po- 
lonofilów" — naszym obowiązkiem poma
gać tym i rzyjaciołom. " {frkr.y

krzyknął Warwicz, i wyszedł na we
randę. '

Pani Stefania podążyła za min.
— Od kogo ? . . j.
_  Od pan ien k i -  o d p o w ie d z i-ł po

słaniec, oddając list z pokornym uk ło 
nem.

P a ry ż  d. 20. kw ietn ia .
( N o w e  rę l  S ie  i i c h  p i e w ę y .  OW.1 a lg i e r s k i .  —  
ł  •U k o w n ik  I )o d , i s .  —  i . i s t y e y z n j  w s z tu c e  i J ite-  
r a l u r z " .  -  Wyścigi. —  O t i e r . m n j e r g m  w  P a r y ż u . )

Było swego czasu modą w św iecie 
t. zw. tout / uris  m e w ierzyć w nio,

. Blin takiego?... — zapytała
pani Stefania, patrtac w twarz badaw -zo 
mężowi, który tymczasem list ro/.piecze- 
lowyw ł. 1 Y

Mm tan  prz- biegał szybko wzrokiem 
po piśmie i odczytał półgłosem t r e ś ć  
listu :

„Dziadnś bardzo chory, od wczoraj
szego wieczoru leży w gorąc ce. Dziś 
rano zawezwaliśmy Krzyśzkowskiego -i 
Steina na konsylium. Przyjeżdżajcie dziś 
jćszcze, jeżeli możecie.

Wasz* Janina."
Państwo Warwiczowic spojrzeli sobie 

przelotnie w oczy i westchnęli mimo
wolnie na raz oboje...

— Jedziemy ?
— Ma sie rozumieć, że jedziemy...
— Każ konie z a p r z ą d z ,  ja  pójnę przy

gotować rzeczy.

II.
W esel1* MłcrxynJ

Za bramą kazał Urmin Jędrzejowi 
skierować konie na drogę, wiodącą do 
Wertep.

Mogła byc godzina 4 po południu, 
słońce piekło dokuczliwie promieniami 
spokojDem i, lecz terńbardziej przenikają
cemu Hucuły, spuściwszy głowy, szły 
leniwo, oganiając się przed muchami ma
chaniem ogenów, a i stary Jędrzej sie
dział na koźle zgarbiony, bez ruchu, jak 
kopicą siana.

— A no, Jędrzeju — zauważył Ro
man, patrząc na zegarek — naprzyj tro
chę na konie, bo się spóźnimy.

(C. d. n.)
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an i w Boga an i w dyabła. O becnie n a 
s ta ła  po ra  innego  ro d zaju  „ tę ż y z n y 44. 
Razem  z gustem  do jap o ń szczy zn y  i 
ch ińszczyzny  p rzy sz ła  P aryżanom  chęć 
zabaw ić się  w prozelitów  rozm aitych  
m niej lub w ięcej m isty czn y ch  re lig ij. 
K ażdy ted y  P a ry ż an in  ta k  ja k  obiera 
sobie ja k iś  k w ia tek , k tó ry  w b u to n ie r
ce p rzez  pew ien  czas stale nosi, ta k  
też  obow iązany je s t  w ybrać sobie j a 
kąś re lig ię  — tylko n a tu ra ln ie  nie 
rzym sko-kato licką . F i donc! To dobre 
dla chłopów  i prow incyonalistów . P ra 
w dziw y P aryżan in  lub P aryżanka m o
że sobie na coś lepszego pozw olić. Tern 
< zemś b y v przez pew ien czas — da
w niej — kościół czysto  g a llik ań sk i, 
obok niego powoli w z ras ta ł budaizm , 
a ten  w reszcie zrodził neo -ch ry sty a- 
n izm  i p. P eladan’a.

N eochrystyanizm  tern się różn i od 
innych  m istycznych  „w iar" , że raczy  
łask aw ie  i C h ry stu sa  P an a  liczyć m ię
dzy  swoich proroków . Co innego je s t  
p. Josephie, pom p aty czn ie  p rzez siebie 
sam ego nazw any  S a r-P e lad an ’em. Je s t 
to  sw oją d ro g ą  w cale n iezły  poeta i 
g dyby  n im  by ł tro ch ę  więcej, można- 
by go porów nać z naszym  M ickiewi
czem  w  peryodzie  tow ianizm u. Um ysł 
jeg o  zb łąkany  na m anow cach ideali- 
s tyczno-m istycznej poezyi z podk ła
dem  chaotycznej filozofii now oczesnej, 
s tw o rzy ł sobie now y zakon, k tó ry  n a
zw ał : zakonem  róży krzyża, św iątyni 
G raal'a  i ogłosił się jego  arcy k ap ła 
nem . Z akon ten  w edle słów m istrza  
m a w spierać k ler katolicki w n aw ra 
can iu  ludzi na  drogę praw ą, a prze- 
dew szystk iem  pouczać tenże sam  k ler, 
gd z ie  to się owa droga praw a zn a j
duje.

Tego p. Peladana p rzypom nie li z 
początkiem  br. zw olennicy  innego a r 
cykapłana, chcącego także prostow ać 
d rog i kościoła kato lick iego , B oulau’a. 
Rzucili oni m ianow icie podejrzen ie  na 
P eladana, że zapom ocą swojej m agii 
zab ił tego  z resz tą  nieszkodliw ego m i
styka. ^wieżo zaś dał sarr^P eladan  
znać św iatu  o sobie, w ystaw ia jąc  w za 
im prow izow anym  te a trze  sw oją tra- 
gedyę „Babylon". W sztuce, n ieźle w 
ogóle nap isanej, o s ta tn i k ró l b ab ilo ń 
sk i trac i w praw dzie  tro n , ale w za 
m ian  za to zosta je  a rcykap łanem  ch a l
d ejsk ich  m agów , k tó rych  zadaniem  je s t  
g łosić  p rzy jśc ie  Odkupiciela.

W ięcej w as zapew ne będzie in te re 
sow ała w iadom ość, że ten  sam Pela- 
dan  o rgan izu je  gorliw ie obronę p rz e 
ciw zalew ow i E uropy  i ‘europejskiej 
cyw ilizacyi p rzez  lu d y  słow iańskie, 
k tó re , jeg o  zdaniem , n ied ługo  ju ż  s ta 
ną  się pow odem  nowej w ędrów ki lu 
dów.

S ar-P eladan  je s t  dla nas p raw dzi
w ych P ary żan  ta k  sam o d obrą  zabaw 
ką, ja k  np. rew ia załogi paryskie j na 
rów nin ie de G ravelle, k tó rą  odbyw a 
gen. S aussier, j a k  zapow iedziany  a 
p rzez  policyą zakazany  meetmg-monstre, 
k tó ry  na w zór ang ielsk i m ieli zam iar 
socyaliści p ary scy  i w ogóle francuscy  
odbyć w olbrzym iej h a lli m aszyn, po
zostałe j po w ystaw ie, ja k  w reszcie za 
pow iadany i z w ielką  niecierpliw ością 
p rzez polityków  i... repo rterów  ocze
k iw any  g en era ł Dodds, k tó ry  ju ż  w y 
ru sz y ł z Cotonou, a nie do jechał do tąd  
do Francy  i.

W szystko to  są p rzy jem ności, k tó  
ry c h  używ am y do sy ta , nie troszcząc 
się  o sm utk i i tru d y  innych. A tych  
n ie b rak . Oto urzędow e w iadom ości o 
g łodzie  w A lgierze g rozą przejm ują . 
A rabow ie całym i w siam i w ym ierają , a 
w szy stk ie  la za re ty  w ojskow e i szp ita 
le zapełn ione są um iera jącym i l i te ra l
nie z g łodu  m ężczyznam i, kobietam i i 
dziećm i. R ząd n iew iele może pomodz, 
bo p rzedew szystk iem  sta rać  się m usi 
pozyskać ludność dla sw ej p o lityk i, a 
n astępn ie zała tw ić ju ż  raz  spraw ę po
d a tk u  giełdow ego i od napojów  sp iry 
tusow ych, p rzez k tó re  to  dw ie sp ra 
wy budżetu nie m ożna było uchw alić.

Społeczeństw o p aryzk ie  m a dosyć 
nędzy  u  sieb ie  i n ie  m a czasu zajm o
wać się um iera jącym i gdzieś tam  da
leko Kabylam i. W zoraj w łaśn ie  zw i- 
dził k a rd y n a ł a rcyb iskup  p ary sk i ks. 
R ichard t. zw. G rand Bazar, u rządzony  
na dochód ubogich p rzez  pan ie  a ry 
sto k ra ty czn e  pod p rezy d en cy ą  m ar- 
szałkow ej Mac-Mahon. T ow arzystw o 
to  dobroczynności publicznej m a aż 
131 oddziałów , a we w szy stk ich  d o 
chody ledw ie w y starcza ją  na pokrycie 
w ydatków .

A jed n ak  mimo to w szystko  król, 
k tó rym  je s t  obecnie lud, s umuse i 
w ielk im  głosem  w oła: panem et circen- 
ses! To też pola w yścigów , k tó re  się 
ju ż  w różnych punk tach  F rancy i od
byw ają, pełne są eleganckiego św iata , 
baw iącego  się i weselącego z nie- 
op a trzn o śc ią  dw oraków  Ludw ika XVI., 
k ied y  to hasłem  czasu było apres nous 
le deluge!

N akoniec jeszcze  jed n o  dziwactwo 
czysto  parysk ie . K iedy przed  m iesią
cem  m oże p rzy sz ła  do P ary ża  wiado
mość, iż  D uńczyk  ja k iś  w padł na  n ie 
sm aczny  koncep t, w sw oim  dram acie 
ro lę  dei ex machina przeznaczyć Chry 
stusow i, poczęto r o z g lą d a ć  się w swo
je j lite ra tu rz e  szukając podobnych po
m ysłów . P oszukaw szy  od k ry to  cały 
szereg  p isarzy  i m alarzy , k tó rz y  za 
tem at prac  sw oich ob ra li albo legendy
0 św iętobliw ych m ężach i b o h aterach  
b ib lijnych , albo też  naw et dzie je  No
wego Zakonu. Ci o s ta tn i t j .  m alarze  
zap ełn ili w tym  roku  p ry w a tn e  salony 
dziełam i naw skróś sym bolistycznym i
1 quasi re lig ijn y m i, a nie m a w ą tp li
wości, że i urzędow e w ystaw y na 
(Jhamps E lysees i Champs de M ars 
podobnym i u tw o ram i się ozdobią. Do 
p ierw szych  zaś tj. do poetów  należą  
w cale n ie pośledni p isarze ja k :  M au
ry cy  Bo ichos, au to r „Noela", K. Grand- 
m ougin  tw órca „C h ry stu sa44, dalej Ar. 
S ilvestre  bardzo dobry  p isarz , do k tó 
rego „Drame.s sac res“ Gounod naw et 
dorobił m uzvkę, w reszcie Ed. Ilaran-

court, a u to r „P asy i“ w ystaw ionej na 
scenie, M oraud, k tó ry  na półkę z Sil- 
v es tre ’em  n ap isa ł słow a do p rzed sta 
w ienia, naśladu jącego  baw arsk ie w ido
w iska  p a sy jn e  i  w ielu , w ielu  innych.

Obok ty ch  autorów  o m ętnych  
p rzek o n an iach  re lig ijn y ch  sto ją  odoso
b n ien i p raw d ziw ie  i głęboko kato liccy  
poeci, m iędzy  k tó ry m i n a jw y b itn ie j
szym  je s t  F ranciszek  Coppee, u zn an y  
dziś za p ierw szego b arda F rancy i. Ci 
n a tu ra ln ie  z góry  p a trzą  na  ow ych 
pseudo-katolików  i w ielce się oburzają  
n a  profanacyą dziejów  św iętych , p rz e 
kręcanych  ad usum  th e a tr i, ale m o
że n ie m ają całkow itej racyi. W szy
stk ie  te  objaw y choć chorobliw ej re li 
g ijności, są jed n ak  znakiem , że p an u 
jące j w arstw ie, tak  we F ran cy i ja k  w 
całym  świecie p rze jad ł s ię  ju ż  ateizm , 
i że szuka ona d ro g i do ożyw czego 
źródła praw dziw ej w iary . yps.

Z zaboru rosyjskiego.
Wypędzenie Niemców z Łodzi nie 

zadowala gazet rosyjskich — Nowoje 
Wremia oświadcza wprost, że tnkie roz
porządzenia nie są dostateczne, bo nawet 
przy ich pomocy Rosya z Łodzią współ
zawodniczyć nie może. Logicznem na
stępstwem je s t więc zniszczenie zupełne 
przemysłu Kongresówki, ,,unicztożenie“, 
tłumaczenie bismarkowskiego i hartma- 
nowskiego „ausrotten“. Zaznaczyć przy- 
tem wypada, że im większy spokój w kra
ju, tem zawzięciej zacni dziennikarze ro- 
syjscy namawiają cara do eksterminacyj
nych ukazów — wszak najłatwiej wojo
wać z bezbronnymi.

Petersburski korespondent Czasu do
nosi: Ministeryum spraw wewnętrznych 
w porozumieniu z m inisterstwem finan
sów uznało za stosowne, jak  donoszą tu 
tejsze dzienniki, znieść urządzenia cecho
we w trzech guberniach litew skich: wi
leńskiej, kowieńskiej i grodzieńskiej, a 
zamiast nich zaprowadzić zarządy rze
mieślnicze w kilku większych miastach 
tych g u b ern ij: W ilnie, Kownie, Grodnie 
i Białymstoku. Na czele takiego zarządu 
pozostaną tymczasowo dawni ceehmistrze 
pod zmienioną, czysto rosyjską nazwą 
„starszyn rzemieślniczych“. W nowej or- 
ganizacyi stanu rzemieślniczego nie bę
dzie już podziału na cechy, a temsamem 
i godności cechmistrzów czyli starszyn 
cechowych, jak  ich dotąd zwano urzędo-J 
wnie. Wszystkie rzemiosła utworzą jednę 
grupę i będą podlegały jednemu wspól
nemu zarządowi rzemieślniczemu. Znikną 
również dawne stopnie cechowe, z któ- 
remi zrosły się wszystkie pojęcia i trą- 
dycye naszych rękodzielników, jak uczeń, 
czeladnik i majster, a miejsce ich zajmą 
„rzemieślnik" i „robotnik rzemieślniczy44, 
do których tak rychło nie przyzwyczai 
się stan rękodzielniczy. Pierwsi prow a
dzić będą rzemiosło samoistne, a drudzy 
będą u nich robotnikami. Ustaną również 
wyzwalania czeladników na majstrów i 
i obowiązkowe przedkładania „majster
sztyków14. Każdy „robotnik rzemieślniczy", 
prowadzący samoistne gospodarstwo i li
czący 21 lat życia, będzie mógł wpisać 
się jako „rzemieślnik" w zarządzie i od 
tej chwili zajmować się wszelkiemi robo 
tami. Na czele zarządu stać będzie „star- 
szyna rzemieślniczy" i dwóch jego towa 
rzyszy, wybranych przez ogólne zgroma 
dzenie rzemieślników.

Taką jes t w ogólnych rysach refor
ma stanu rzemieślniczego, zastosowana 
do trzech gubernij litewskich, a dotyka
jąca przedewszystkiem rzemieślników ka
tolików. Ztąd pochodzi jej doniosłość. 
W samem W ilnie je s t około 10.000 rze
mieślników. Od chwili wprowadzenia jej 
w życie, stan rękodzielniczy traci tam 
swe prawa korporacyjne, a samorząd 
jego zniesiony zostaje prawie całkowicie. 
Jest to także jeden z objawów prądu 
niwelacyjno rusyfikacyjnego, który ciągle 
wieje z centrum państwa. Nie mam wca
le ochoty bronić dawnego ustroju cecho
wego lub osłaniać jego nadużyć w gu
berniach litewskich, ale wyznać należy, 
że w jego ramach daleko łatwiej i sku
teczniej dałyby się przeprowadzić wszel
kie potrzebne zmiany, niż przy obecnym 
„zarządzie rzemieślniczym“ o formach 
biurokratycznych.

Z Rosyi donoszą, że zamiast „choler
nych buutów“ zaczynają się tej wiosny 
w Rosyi „bunty skockie", tj. z powodu 
bydlęcej zarazy. Tym razem burzą się 
dońscy kozacy z powodu zarządzonych 
sanitarnych środków w kiryanowskiej 
stanicy, koło Nowoczerkaska. Zastępca 
hetm ana (carewicza), generał Martynow, 
musiał z tego powodu wydać okólnik, 
w którym grozi suroweini karami, a głó
wnie zniesieniem krnąbrnej stanicy. Ta
kie zaburzenia powtarzają się często w 
stepowych guberniach Rosyi i chociaż 
nie doszły teraz do takich rozmiarów, 
jak  kilka lat temu w gubernii stawro- 
polskiej na Kaukazie, przyczyniają rzą
dowi nie mało kłopotów, i powiększają 
niezadowolenie ogłodzonej i zdziesiątko
wanej ludności. W ogóie wszędzie, a 
nietylko w Rosyi, leczenie zaraz poli- 
eyjnemi środkami, przy prawie zupełnem 
zaniedbywaniu środków zaradczych, n i
gdy do pożądanych skutków nie dopro
wadzi, tem bardziej, że biedniejsza część 
ludności traci od razu cały dobytek, a 
w Rosyi rządowe wynagrodzenie prze
chodzi przez tyle czynowniczych rak, że 
staje się zupełnie fikcyjnem.

proroczym duchem nie mogli bowiem kon
federaci przeczuć, że Rosya podniesie 
szatańską myśl rzezi Huraańskiej, że pro
jektowana przez F ran c ję  koalieya eu
ropejska nie przyjdzie do skutku, że 
wszechwładny we Francyi Choiseul upa
dnie i że Tureya ulegnie Rosyi.

Trudno też pominąć, że raateryał na 
podstawie którego sądzą konfederatów 
barskich nie jest zupełnym, a zbiorowe 
wydanie rozprószonych po archiwach do
mowych źródeł byłoby pożądanem ; co 
do niektórych punktów bowiem podnie
sione przez historyków zarzuty opierają 
się albo na zeznaniach przeciwników 
konfederacyi, albo też na świadectwach 
Dumouriez, który później przeciwko 
Francyi z jej nieprzyjaciółmi wchodził 
w zmowę a przeto na bezwzględną wia
rę nie zasługuje, albo na notatkach 
Kreczetnikowa, w których jak Repnina 
przyznał, było dużo bajek. W uwagach 
Dum ouriez50) zresztą jes t wiele francu
skiej blagi, uprzedzenia do wszystkiego, co 
polskie i chęci wyniesienia własnych 
czynów cudzym kosztem.

Jeżeli tu i ówdzie posługiwali się 
konfederaci środkami, które nawet na 
wojnie uznać trzeba za nadto gwałtowne, 
było to jedynie tylko skutkiem barba
rzyńskich okrucieństw moskiewskich; 
mało też znajdzie w historyi wojennej 
tak jaskrawych przykładów dzikości, jak
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te, które przedstawiają czyny dowódców, 
rosyjskich. W ykroczenia zaś tu i ówdzie 
popełnione przez konfederatów w stosun
ku do ziomków, którzy ich sprawy nie 
popierali, nie wynikały bynajmniej z woli 
starszyzny, która pragnęła wojny, ale 
nie gwałtów. U niw ersał województwa 
krakowskiego np. wyraźnie zaleca, ażeby 
.najazdów, rabunków, g w a łt '. ,,  wy- ------- L L-~—«• J -1. ___ ______ _

Najczęściej biedniejszy włościanin 
składa przez lat kilkanaście oszczędno
ści, by wybudować sobie na starość no
wą chatę, stara bowiem już się wali. 
W końcu uzbierał taką sumę, stawia te 
dy chatę na jaką go stać, boć przecież 
musi gdzieś mieszkać z rodziną. Jeśliby 
zaś ustawa kazała budować chaty na pod
murowaniu, z dużemi oknami, wysokie, 
z murowanym kominem, pytam kto da 
na to pieniądze? Czy może znowu sub- 
weneya krajowa?

Weźmy na przyład miejscowość, gdzie 
nie ma kam ienia, drzewo drogie, wapno 
m ularza i cegłę musi się sprowadzać z 
miejscowości o mil kilka odległej, to 
chata nowomodna w takiej miejscowości 
będzie kosztowała najmniej kilkaset złr.

Podobna ustawa byłaby nie wykonał 
ną, a mamy już niejedną taką w teoryi 
bardzo piękną. Ze względów wolnościo
wych wielu sprzeciwia się przymusowej 
asekuracyi od ognia, a jednak taka usta
wa budowlana byłaby stokroć uciążliw
szym przymusem. Mniemam, że tylko w 
m iarę możności postęp stosować można.

Wiele tu da się zrobić, szczególnie 
pod względem policyi ogniowej, tj. gdy u- 
stawa oznaczy pewną minimalną odle
głość między budynkami (na co dziś się 
nie zważa) gdy oznaczy pewną prze
strzeń obmurowania w koło ogniska w 
chacie, wzbroni pod surowemi karami 
wysypywania popiołów między budynki. 
Pod względem sanitarnym  wzbronić na
leży wspólnego | obytu ludzi w chacie z 
cielętami, kurami i nierogacizną. Okna do 

[.otwierania nie są zbyt kosztowne i w no
wszych chatach wszędzie już s>ę znajdu
ją . Wysoka izba wymaga wiele opału, a 
przy cienkich ścianach lepianek jest n ie
możliwą do ogrzania w czasie naszych

dzierstwa i innych tym podobnych exce 
sów ludziom i Bogu niepodobajacych się 
nie było44 5’).

Akt zakonu rycerskiego kawalerów 
św. Krzyża zaś zabrania gwałtów „nawet 
przeciwko żydom i lutrom .“

Zarzucają również konfederacyi, że 
wstrzymała wyjście wojsk rosyjskich 
z Polski; relacye Lobkowicza58) jednak, 
który lubo niezbyt przenikliwy dokładnio 
regestrował fakta, stwierdzają że Rosya 
decydując się na wyprowadzenie części 
wojsk z Polski59), których potrzebowała 
gdzieindziej, nie porzuciła bynajmniej 
zamiaru utrzymania Polski w zawisłości; 
po konfederacyi radomskiej i poselstwie 
Józefa Potockiego, krajczego koronnego, 
zdawało się bowiem Rosyi, że ten sam 
cel uda jej się osiągnąć łagodniejszymi 
i mniej kosztownymi środkami. Wszak 
podczas wojny tureckiej przed pokojem 
w Jassach (1792) wycofała Rosya z | 
Polski wojska i cofnęła magazyny, co 
jej bynajmniej n ie przeszkodziło podjąć 
myśli ujarzm ienia Rzeczypospolitej na 
nowo i dokonać drugiego i trze :iego 
rozbioru.

Konfederacyę barską, w kt rej prze
ważny udział miało duchowieństwo, po
równywali współcześni, ze względu na 
jej religijny charakter, do wojen krzy
żowych, i w samej rzeczy trzeba przy
znać, że ruch ten nie mieści się zupeł
nie w ramach dążeń XVIII. wieku i 
tych czasach w których poziom uczciwo
ści politycznej byt tak niskim, pozostał 
anachronizmem.

Nietylko zewnętrzne jego cechy, ale 
pod pewnym względem i usposobienie 
umysłów, a nawet i niektóre w konfe
deracyi barskiej biorące udział osobi
stości żywo przypominają powstanie Wan- 
dei; i tu i tam pntryarchalny charakter 
w stosunku do ludu, walka w imię Boże, 
w chwila h niebezpieczeństw znak krzy
ża świętego ; i tu i tam akcya nieprzy
gotowana obok arm at, kosy i kije, i tu 
i tam metoda wojny podjazdowej dekon- 
certująca wojsko regularne.

Hasłem W audei jednak była obrona 
prawowitego króla i pod tym względem 
zachodzi kardynalna różnica z konfede- 
racyą barską.

Konfederacya wezwała wprawdzie 
króla Stanisława Augusta, ażeby do niej 
przystąpił, ale uczyniła to we formie 
dość szorstkiej i groziła detroniz .cya. 
W stanowisku natomiast, jakie król za
ją ł wobec niej, nie brak znamion obce
go wpływu

Sawer rodem z Bodzowa, otrzymali ua uni
wersytecie jagiellońskim stopień doktora 
wszech nauk lekarskich.

Slub. W Sanockicm dnia 18. b. m. 
odbył się ślub p. Tadeusza barona Hars- 
dorfa, właściciela dóbr, z panną Maryą 
Gniewoszówną. Pannę młodą prowadził do 
ołtarza brat jej p. Karol Gniewosz i p. 
Orzechowski, pana młodego p. Jadwiga 
Harsdorf i Hefena Gniewoszówma, siostra 
panny młodej.

Zaręczyny. W tych dniach odbyły się 
we Lwowie zaręczyny pny Haliny Kawaler
skiej z panem br. Jorzym Bohnenem.

W Warszawie odbyły się w tych dniach 
zaręczyny panDy Julii Szuszkowskiej, córki 
ś. p. Ignacego i Ludwiki z Weychartówr, z 
p. Antonim Piaskowskim, synem Artura i 
Natalii z Łempickieh.

Ze s fe r  adw o k ack ich . Dr. Bogumił 
Liebesmann otworzył w Stanisławowie kan- 
celaryę adwokacką.

Monety s re b rn e  wartości dwóch zło
tych i wartości ćwierć złotego wal. austr. 
wyjdą z dniem 31 lipea zupełnie z obiegu. 
Do tego terminu można le monety wymie
nić we wszystkich kasach rządowych we
dług ich imiennej wartości na monety wal. 
austr., pozostające nadal w obiegu, lub też 
na korony, licząc 4 korony za dwa złote 
wal. austr. Posiadacze takich monet powin
ni zatem we własnym interesie zastosować 
się do powyższego terminu , gdyż po upły
wie tego terminu utracą nazwane monety 
wartość obiegową i będzie je można pozbyć 
tylko prywatnym przedsiębiorcom na prze
topienie, a to ze stratą co najmniej jednej 
trzeciej części obecnej ich wartości. Monety 
srebrne na jeden złoty wal. austr. pozosta
ną nadal jeszcze w obiegu.

Opieka nad obłąkanym i. 0 Kulpar 
znajdujemy w najnowszej AT f 'LLIV&JiYV<ł u u  „  _________  _____

srogich zim. Łatwiej je s t  postarać się o I kowie znajdujemy w najnowszej N . fr. 
dobrą wodę do picia, a jednak  najlepszeI Fresse następujące doniesienie: Użalania
z natury źródła są prawie wszędzie u nas 
zanieczyszczone praniem bielizny. K ry 
cie budynków dachówką dałoby się z cza
sem przeprowadzić, potrzeba jednak pier
wej postarać się o wiele fabryk dachó
wek, dziś bowiem są za kosztowne.

Budowa porządku społeczuego, jak 
każda budowa, powinna się zaczynać od 
fundamentów, a podstawą jest — do
brobyt. Poduieśray stan materyalny, a bę 
dziemy mieli i mieszkania lepsze.

M ieczysław Konopaclci.

K R O N IK
Lwów dnia 24 kwietnia.
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p  pierwszyi tdzMofzb Polski
1 7 7 2 - 1 7 7 3 .

Odczyt dr. Włodz. Kozłowskiego.
((Jiąg dalszy.)

Można kłaść na karb konfederacyi to, 
co był ) jej winą, ale trudno ją  czynić 
odpowiedzialną za to, co było jedynie

List z kraju.
Kobyla d. 22. kwietnia.

(Głos ze Zbaraskiego w sprawie ustawy budowo? 
czej dla wsi i miasteczek).

W numerze 86 z 15 bm. w artykule 
wstępnym Gazety Narodoicrj wita szan. 
redakcja radośnie projekt takiej ustawy 
mający się przedłożyć przez W jdzia’' 
krajowy naszemu sejmowi na następują 
cej kadencji.

Kraj cały także powita z radością ta 
ką ustawę, lecz zależeć to będzie od po 
stanowień zgodDych z naszemi atosunka 
mi lokalnemi. Mam tu też na wzglę
dzie szczególnie Podole. Nie łatwa to 
rzecz wykonać choćby najskromniejszy 
projekt. Każdy człowiek musi mieć dach 
nad głową, nasz biedny (względnie) wło
ścianin od wieków mieszkał w chacie 
niskiej i kurnej, a jednak jakoś żył i 
ludność dość szybko pomnażała się, jak 
to wykazują spisy co lat 10 dokonywane. 
W ciągu lat 30 ludność prawie się po
dwoiła. Filantropi twierdzą nawet, że e 
m igracja jest koniecznością.

»«) Pamiętniki XVIII. wieku. Tom VI 
Wojna w Pelsce 1770 i 1771 z Pamiętni 
ków generała Dumouriez.

»’) Actum in Castro Biecensi, feria Ter
tio in  Vigilia Festi sanctorum Petri et 
Pauli Apostolorum, Anno Domini millesi 
mo septingentesimo seiagesimo octavo. — 
Materyały do konfederacyi barskiej zebrane 
przez Morawskiego; s. 167.

*) Wiedeńskie tajne archiwum nadworne

tylko jej nieszczęściem. Nie ożywieni

i Państwowe. Relacya z Rossyi; Lobkowicz 
29. stycznia 1768.

*•) Wied. tajne arch. nadw., dom. 
Państwowe; Lobkowicz do Kaunitza 25 
1. kwietnia 1772.

Mianowania. Krajowym inspektorem 
rybactwa dla Galicyi zamianowany został p. 
Zygmunt Fischer, asystent katedry zoologii 
uniwersytetu jagiellońskiego. P. Fischer 
rozpocznie swe urzędowanie dnia 1. maja
w Krakowie.

Cesarz zamianował radcę wiedeńskiego 
sądu kraj. Kazimierza Chmielewskiego radcą 
wyższego sądu kraj. wWiedniu.

Dyrektor jarosławskiego gimnazyum 
Dworski mianowany został inspektorem 
kłąjowym i przydzielony do krajowej Rady 
szkolnej.

Dyrektor seminaryum lwowskiego Dzie- 
dzicki otrzymał tytuł radcy szkolnego.

Stałymi inspektorami powiatowymi szkol
nymi zostali mianowani: Mieczysław Bara
nowski dla powiatu lwowskiego, Konstanty 
Steczkowski dla rzeszowskiego, Adolf Szóst- 
kiewicz dla powiatujasielskiego, Władysław 
Relinger dla pow. przemyskiego i mości- 
skiego, Seweryn Udziela dla pów. wielickie- 

Józef Spis dla pow. krakowskiego, Her
man Kulisz dla pow. Samborskiego, Fran
ciszek Howarka dla powiatu lwowskiego — 
wszyscy w ósmej randze.

W randze dziewiątej mianowani zostali 
inspektorami: Józef Długosz dla powiatów
niskiego i tarnobrzeskiego, Tomasz Pisar- 
czuk dla pow. sanockiego i brzozowskiego, 
Julian Nowakowski dla jarosławskiego, 
Grzegorz Szefer dla pow. trembowelskiego i 
husiatyńskiego, Ferdynand Badańczyk dla 
pow. wadowickiego i chrzanowskiego, An
toni Kościński dla pow. liskiego i dobro- 
milskiego, Kornel Freund dla pow. brzeżań- 
skiego i podhajeckiego, Aleksander Ducho- 
wicz dla pow. turskiego i staromiejskiego, 
Józef Dzundza dla pow. złoczowskiego, Sta
nisław Kostecki dla pow. stanisławowskiego 

tłumackiego, Jan Maryniak dla powiatu 
stryjskiego, Władysław Hampel dla pow. 
drohobyckiego, Jan  Banaszewski dla pow. 
rohatyńskiego, Stanisław Tokarski dla pow. 
brodzkiego, Bronisław Chmurowicz dla pow. 
tarnopolskiego. Prowizorycznymi inspekto
rami w dziewiątej klasie mianowani: Feliks 
Urbański dla powiatów kołomyjskiego i ko
sowskiego, Edward Nowotny dla pow. no
wotarskiego, Jan Lejka dla pow. gorlickie
go i grybowskiego, Antoni Ring dla pow 
mieleckiego i dąbrowskiego, Julian Freuden- 
berg dla powiatu cieszanowskiego, Antoni 
Szlemkiewicz dla pow. kałuskiego i doliń- 
skiego, Jan Leszega dla powiatu bobre 
ckiego i przemyślańskiego, Adam Hartleb 
dla pow. skałackwgo i zbaraskiego, Antoni 
Lewak dla pow. żółkiewskiego i rawskiego, 
Józef Dobrodzki dla pow. nadwórniańskiego 

bohorodczańskiego, Józef Szczudło dla 
pow. bocheńskiego i brzeskiego.

Namiestnik zamianował koneepistę niźszo- 
austryaekiego namiestnictwa,|Stanisława Gro 
dzickiego, koncepistą gal. namitstnietwa.

Przeniesienia. Dyrekcya poezt i tele
grafów przeniosła eficyała pocztowego Sta
nisława Bałłabana z Brodów do Lwowa i 
poruezyła mu kierownictwo filii telegraficznej 
w zabudowaniu namiestnictwa.

W y b ó r u z u p e łn ia ją 1}- dwóch człon
ków Rady powiatowej w Bóbree, z grupy 
większych posiadłości, rozpisany zoetał na 
dzień 30. maja.

Stypendya. Na przedstawienie naraie 
stnietwa nadała p. Zuzanna z Źobrowskieh 
Skrzyńska, opróżnione stypendya z fundacyi 
im. Adama Żebrowskiego po 210 złr. ro 
oznie słuchaczom wydziału prawa na uniw 
lwewekim : Celestynowi Sas Drugi Komar- 
nickiemu z I. roku, Piotrewi Barańskiemu 
I. roku i Tadeuezowi Stanisławowi Józefo 
wi trojga im. Moszyńskiemu z IV. roku.

Promocye. Pp. Antoni Kryplewski 
rodem z Żabna i Kazimierz Szczypezyk recte

na niesłychane zajścia w kraj. zakładzie dla 
obłąkanych w Kulparkowie, spowodowały 
sejm galicyjski do zawezwania Wydziału 
krajowego, by zwoła t ankietę rzeczoznaw
ców celem zbadania stosunków, panujących 
w zakładzie, jako t"ż celem przeprowadze
nia odpowiednich retorm. Wydział krajowy 
wywiązał się z tego polecenia i ankieta 
przedłożyła cały szereg wniosków zmierza
jących do naprawy urządzeń i administra- 
cyi zakładu. Nadto przyjęto jednogłośnie 
wniosek przybyłego z Wiednia radcy rzą
dowego doktora Ganslera tej treści, że cho
rzy znajdujący się w zakładzie kulparkow-
skim bez względu na ich stan majątkowy,
nie mogą byd pozbawieni opieki prawnej, i 
żc dlatego należy żądaó od władz sądowych, 
by jak się to dzieje w całym świecie cywi
lizowanym, stan umysłowy chorych był pe- 
ryodycznie przez komisye sądowo-lekarskie 
badany. Wskutek tego Wydział krajowy, 
powołując się na przepisy prawne, jakoteż 
na rozporządzenie ministeryalne z cl. 14.
maja 1874, zwrócił się do wyższego sądu 
krajowego we Lwowie z prośbą, by w kie
runku wskazanym poczynił potrzebne za-
rządzeuia. By skutecznie wykonywać nadzór 
prawny, byłoby rzeozą konieczną w skład 
owej komisyi rzeczoznawców powołać psy- 
clijatrów pod każdym względem niezawi
słych, a więc w żadnym razie nic takich, 
którzy należą do składu personalu lekar
skiego zakładu. Tylko w takim razie kon
trola mogłaby wzbudzić zaufanie i dać gwa-

Obrany na arbitra przez tramwajowe 
towarzystwo lwowskie prof.'dr. Randa, który 
miał rozstrzygać spór tramwaju z gminą 
Lwowa, a który przyjął początkowo ten man
dat, zrzekł się go obecnie.

Z n ie d z ie li .  Sztuka jedna tylko nie 
zawodzi. Ogrzeje ona zawsze ciepłem swo- 
jern swoich wiernych a choćby tylko nawró
conych wielbicieli. Toteż zapewne dlatego 
tak wiele mieszkańców lwiego grodu biegło 
wczoraj pod dach wystawy obrazów. Co im 
zabrało sześć dni mroźnej wiosny, w siód
mym wróciła z procentem muza malarstwa, 
tak że nietylko wczorajszy dzień, ale i cały 
tydzień będą mogli Lwowianie szczęśliwie 
przepłynąć choćby nawet poprzez wichry i 
śniegi. Nie należy też zapominać i o tem, 
że w teatrze dawano wczoraj na pożegnalny 
występ pni Nowakowskiej „Barbarę Radzi
wiłłównę44. I  jedną i drugą gorąco oklaski
wano z tym dodatkiem, że oprócz tego ofia
rowano pierwszej bukiet a autor drugiej kon- 
tentować się musiał widokiem zapełnionej 
szczelnie sali. Tą samą radością cieszyły 
się zapewne i serca członków komitetu kon
certu „pocztowego". Gdyby Lwów leżał w 
Ameryce, albo przynajmniej na Węgrzech, 
boksowanoby się pewnie albo strzelano z 
rewolwerów, wydzierając sobie bilety wstępu 
do sali „Sokoła", ale żeśmy w Galicyi,
więc ci co nie mogli ani pójść do teatru 
ani do „Sokoła44, a rano radzili w ratuszu 
nad losem robotników i chcieli przeto ode
tchnąć popołudniu nie sa m y m i  tylko cyframi 
dochodów i rozchodów, musieli się zadowo
lić oglądaniem „Pana Posła11 na scenie,
zanim całe ich grono podziwiać będą w 
sejmie, albo też niedbając o kaprysy aury 
używać świeżego bardzo świeżego po
wietrza. Pociechą i to już jest wielką, że 
przez cały dzień wczorajszy nic się złego 
nie stało, a gdy wszystko „jakoś było" — 
miejmy nadzieję, że i przez cały tydzień 
„jakoś to będzie".

t  życia towarzyskiego. W gronie
licznem, bo ze 150 blisko osób złożonem, 
obchodzili pp. Michalscy w sobotę zaślubiny 
swej córki Maryi ze znanym i cenionym 
lekarzem drem Wiktorem Lcgieżyńskira. Ce
remonii kościelnej dopełnił w kościele Maryi 
Magdaleny, kolega z ław radzieckich ojep 
panny młodej, pierwszego delegata i posła 
sejmowego, ks. kanonik Mazurak w asystem- 
cyi proboszcza miejscowego i przeora 00. 
Paulinów krakowskich. Rada miejska prawie 
w komplecie była obecną przy obrzędzie, a 
wielu posłów sejmowych wzięło w nim ró
wnież udział. Świetne polskie stroje, prze
platane wytwornymi toaletami pań, jaśniały 
na tle tysiąca świateł tak w świątyni Pań
skiej jak i w salach Strzelnicy miejskiej, 
gdzie państwo Michalscy serdecznie podej
mowali przyjaciół swej zacnej rodziny. W ko
ściele śpiewał chór Lutni, po skończonym 
obrzędzie zaślubin, podczas uczty weselnej 
zaś przygrywała Harmonia.

Prawie równocześnie w tym samym ko
ściele odbyła się taka sama uroczystość w 
rodzinie innego wybitnego obywatela lwow
skiego p. Karola Schayera. Panna Helena 
Schayerówna wstępowała w dozgonny zwią
zek małżeński z inżynierem p. Zygmuntem 
Sobolewskim. Po ceremonii kościelnej na
stąpiło przyjęcie w ścisłem kółku fami- 
lijnem.

Raut dziennikarski. Wczoraj na ze
braniu komisyi artystycznej omawiano szcze
gółowy program produkcyj w wielkiej sali

tan cyc śc isłego  przestrzegania p m p is ń w c o  ^ ^ ^ “aut O p o czn ie  zaraz o g^d 8 
do t>rzvimowania chorych do zakładu. Rzecz . .  .do przyjmowania chorych 
dziwna jednak, że w yższy sąd krajowy  
lw ow ski przedłożył w łaśn ie ministerstwu  
spraw iedliw ości w niosek, by do owej kom i
syi przez połowę pow ołani byli także leka
rze zakładu kulparkowskiego, chociaż taka 
kum ulacya urzędów wprost sprzeczną je s t  
z celami kontroli.

Słychać, że wyższy sąd kraj. stawiając 
ten dziwaczny wniosek pow odow ał się je
dynie względami oszczędności. Spodziewamy 
się jednak, że m inisterstwo spraw iedliw ości 
w tym ważnym  wypadku potępi system  o- 
szezędnościowy jako zgubny i niesprawie
dliwy i  do kom isyi nadzorczej, której celem  
jest zapobieganie dalszym nadużyciom, po
w oła  tylko niezaw isłych  psyehjatrów, zape
wniając im stosowne wynagrodzenie.

Wystawa krajowa 1894. Sprawa bu
dowy pałacu sztuki została na ostatniem  
posiedzeniu dyrekcyi w ystaw owej rozstrzy
gniętą. Przyjęto m anow icie ofertę pp. Sta
nisław a C hołoniewskiego i W ładysław a Go- 
dow skiego, energicznej spółki, która zobo
w iązała się ukończyć budowę już w jesien i 
r. b., a w ięc w czasie bezprzykładnie szyb
kim ! P ałac stanie cały z rnuru i będzie w 
przyszłości trw ałą ozdobą wzgórza stryj
skiego.

Budowę pawilonu dziennikarskiego na 
wystawie objęli pp. Włodzimierz Podhoro- 
decki j Jakób Bałłaban. Młodzi budowni
czowie mają tu wdzięczne zadanie, plan bo
wiem pawilonu (nagrodzony) pomysłu p. Dy 
onizego Krzyczkowskiego z Kołomyi trakto
wany być może eon amore.

P lac w ystaw ow y został zamknięty ! Od
tąd na mocy postanowienia dyrekcyi w pu
szczane nań będą tylko osoby zaopatrzone w 
bilety wstępu. Opłata w dni powszednie od 
osoby wynosić będzie 50 ct., w niedzielę i 
św ięta 10 ct. Ceny wstępu w dni powsze- 
duie oznaczono z um ysłu tak wysokie, aże
by roboty i pracujących ochronić od m ożli
wych przeszkód i m itręgi.

Kolej elektryczna. N a wczorajszej 
poufnej konferencyi rajców m iasta, zwołanej 
przez p. prez. Mochnackiego, zgodzono się 
na objęcie przez gm inę budowy kolei elek
trycznej, której trasę już zrewidowano, we 
w łasny zarząd gm iny. W konferencyi wzięło 
udział około 30 rajców, a tylko kilku z 
nich tw orzyło opozycyę przeciw powyższemu  
projektowi, opierając się na odmiennej opi
nii p. br. Gostkowskiego. K om isya e l e k t r y -  

czno-tramwajowa postaw iła wniosek, iż gm i
na na w łasny raehuDek ma w y b u d o w a ć  i 
prowadzić kolej od dworca centralnego do 
ul. K ilińskiego, a ztamtąd poprowadzić je 
dną odnogę przez rynek i ul. Ruską po pod 
namiestnictwo na Ł y c z a k ó w  az o szkoły 
Zimorowieza z odgałęzieniem  ( o cmentarza 
łyczakow skiego, a drugą odnogę od ul. Ki
lińskiego ul. Hetmańską, w schodnią stroną 
placu M aryaekiego z zakrętem dwutorowym  
ku placowi Halickiemu i dalej ul. Batorego, 
F ańską, Zyblikiewicz do szkoły św . Zofii, 
a ztamtąd dodatkowo w górę na plac w y
staw y.

orkiestra wojskowa 30 pp. polonezem Szo
pena. Towarzystwo śpiewackie „Echo" od
śpiewa dwa utwory naszych kompozytorów, 
poezem nastąpi Duet humorystyczny, wyko
nany przez artystów opery pp. Zogarkow- 
skiega i Jerzyng. Po odegraniu przez 
„Harmonię" kilku utworów nastąpi great 
atractioti wieczoru: „Na raucie44, dziennik 
wypowiedziany przez grono artystów sceny 
lwowskiej. W czasie wieczerzy będ rzynne 
orkiestry wojskowe i „Harmonia44, i asięp- 
nie odśpiewa „Echo" dwie pi os , p. 
Skalski wypowie tym razem „p żny" 
monolog, a produkeye programowe .ończy 
niestrudzone a sympatyczne „Echo"; roz
pocznie się natychmiast licytaoya szkiców, 
nadesłanych przez artystów malarzy i rze
źbiarzy oraz przez przyjaciół sztuki. Ró
wnocześnie w salce zwanej żółtą, będą śpie
wali : uprzejmy nasz gość włoski, znako
mita i ulubiona śpiewaczka panna Biondel- 
li’ówna i pp. Myszuga, Jeromin i podwójny' 
kwartet Lutni44. Produkeye wokalne prze
platać będą grą na skrzypcach i arlie pp. 
Wolfsthal i Griinecke.

Dziś o godz. 3. odbędzie się posiedze
nie komisyi artystycznej w mieszkaniu p. 
Adolfa Abrahamowicza.

58 dziennika policy juego . Wczoraj 
o godz. 8. rano w cegielni Josla Menkesa 
przy ul. Snopkowskiej spadł z pieca, służą
cego do wypalania cegieł, wyrobnik Michał 
Kus. liczący lat 47, żonaty, i to tak nie
szczęśliwie, iż wkrótce wyzionął ducha. Do
chodzenie policyjne wykazało, że Kus był 
pijany.

W sobotę o godz. 11. w nocy w stro
nie przedmieścia gródeckiego obserwować 
można było ogromne łunę, która zwiasto
wała groźny pożar. W tym kierunku wy
ruszyła straż pożarna pod kierunkiem  p. 
Eljasiewicza. Jak się okazało, pożar wy
buchł w Biłohorszczy. Spłonęła stodoła ze 
zbożem. Straż pożarna w ró ciła  do Lwowa 
dopiero wczoraj o god*. 1 2 . w nocy.

N iew yśledzeni dotąd złoczyńcy dostali 
się onegdaj do oszklonej werandy w illi pp. 
B.' i zabrali srebro stołowe.

S z o z e p a n a  Niemcowa, dozorcę domu, arc- 
sztowała policja za grę hazardową.

Uwiezienie księżny Southerland. 
Sobotnie wieczorne telegram y przyniosły w ia
domość o uwięzieniu ks. Southerland.

Uwięzienie nastąpiło na podstawie wy
roku sądowego w procesie o spadek po nie
dawno zmarłym księciu Southerland, do 
którego to spadku wystąpiła z pretensjami 
wdowa przeciw adoptowanemu synowi. — 
W toku rozprawy okazało się, żc księżna 
spaliła jeden ważny dla sprawy spadkowej 
dokument w obecności prawnyeh zastępców 
strony przeciwnej. Za to skazana została 
na grzywnę 250 ft. szt. i 6 tygodni wię
zienia.

Ks. Mary Southerland nie pochodzi wcale 
z arystokracyi a przeszłość jej była bardzo 
burzliwa i awanturnicza. Jest ona córką 

, pastora Mitchel i najpierw była żoną kapi-
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tana Blair. Wówczas zawiązała stosunek 
miłosny z księciem  Southerland, o czem, 
gdy się jej mąż dowiedział, zastrzeli  ̂ stę 

; z rozpaczy. Wtedy książę, który był zona  
tym, wziął ją z sobą w podrótó naokoło 
świata. Podczas podróży doszła i®
mość o nagłej śmierci księżny, a Jj* - 

i • , ■. „u sio we Florydzie
godni potem Towarzystwo angiel-
związkiem małżeńskim. 1 >uałioństwa i
skie me zaakceptować s . ,
nie przyjęło nowej M W  w sn ^ ą  sfero 
Książe Southerland umierając, zostawił Je] 
80.000 funtów szterl. rocznej ioouty.

f

w I  F a . g \ L i a , c c : L 44„.
Bajazzo.

O pera B o b erta  Leoucavallo ,

P ow iadają , że istnieje jakieś bóstwo, 
które pijanych, obłąkanych i dzieci strze
gę ; tak samo egzystuje geniusz sztuki, 
który jest nieśmiertelnym, który zawsze 
w chwili największego pozornego upadku 
sztuki zsyła na świat istotę, na której 
na chwilę spoczął promień łaski Wszech
mocnego i obdarzył ją  tern, co wpospoli- 
tem życiu geniuszem nazywamy, tj. isto
tą odrębną, w swoim jakimś osobnym 
świecie żyjącą, w gruncie rzeczy n ie
zmiernie — jak Schiller powiada na
iwną, dlatego też zwykle zapoznaną, bo 
zwykłym łokciem takich istot mierzyć 
nie można, — a czyż od zwykłych ludzi 
niezwykłego sposobu mierzenia wymagać 
m ożna? Dlatego to geniusze zwykle by
wają fałszywie oceniani, chyba że jakieś 
nadzwyczajne okoliczności im sprzyjają, 
jak Raffaelowi i Leonardowi da Vinci. 
A czy Mozart, czy Beethowen za życia 
byli należycie uznani? Nie, bo powiedz
my prawdę, czas swój wyprzedzili i dla
tego tylko wybrani uznali ich za ich 

1 życia, a dopiero potomność W' całej peł
ni to uczyniła i zawsze czynić będzie.

W literaturze i sztuce zwykle po epo
ce świetnej, w której geniusz za geniu
szem występuje na widownię, następuje 
najpierw jakiś zastój, a i óźniej zbocze
nia. wypaczania zdrowych zasad i pod

* „Szczątka* nr. 17 pojawił Bię wła
śnie i prócz stałyeh rubryk, jak: Słownik
przyszłości, J. A. Krytykiewicz (tym razem 
° „Góra l ł a d z i w i ł ł B), Łamigłówki, Szczutki 
prowincyonalne, zawiera szereg wybornych 
dow cipów , nawiąanżych do wypadków chwi
li. Tak n. p. B ą k  podaje godnych uwagi 
posłów dziesięcioro przykazań sejmowych; 
inny pan zaczyna spis zgłoszonych na wy
stawę krajowa przez naszych luminarzy 
przedmiotów, między którymi widnieją: wią
za n k a  mów politycznych dra Asnyka, prze 
m o w a  Wekerlego w wydaniu kieszonkowem 
R osen s to c k a  itd. W rzędzie pomników, jaki 
T o w arzy s tw o  dla up iększen ia  ni. Lwów 
proponuje, znajdujemy grupę Laokoona cz 
Niewiadomski, Wszelaczyński i Afeliński 
pomnik prof. Jaegermana na placu Rybim 
mistrza Styki na ratuszu itp. A któż zliczy 
wiersze Castora, Schlussa i bonmots prozą 
wypełniające resztę numeru, którego stronę 
oBtatnią krasi obraz obrad lewicy sejmowej 

pierwszą zaczyna patryotyczny wiersz 
„Szczęść B o ż e !* ,  któremu przyklaskując 
szczerze, ośmielamy się uszczknąć zwrotkę 
os ta tn ią  do posłów:
. '„Do | racy dla kraju, na kraju wezwanie 

Stajecie na wspólnej nam niwie,
„Szczęść  B oże" ,  by  w ie lk ie  i t r u d n e  z a d a n i e  
W y k o n a ć  w a m  p rz y s z ło  s z c z ę ś l i w i e !“

staw, ubieganie się i szukanie za orygi- 
halnoś.ią, nerwowe i chorobliwe gubie
nie się w tak zwanych nowych a w rze
czywistości-tylko wypaczonych, wykrzy
wionych to ra c h , co tylko zboczeniem 
sztuki i Wypaczeniem literatury nazwać 
możemy. Mtedy to sztuka i literatura 
wpada w manierę. .Tak było po świe
tnym rozwoju malarstwa w ciuquecento 
we Włoszech, tak było później w Nie- 
derlandach ; los podobny spotkał li te ra- 
turę niemiecką p0 czasacJi Góthego i 
fechillera a naszą po ezasaeh Mickiewtó 
cza i Słowackiego. Spotkał ii aawyh^- 
Bnaao wieie w- Niemczech, j>® AiftftP** W**

Jj zarta, B eethovena i Webera, _____
mann wpadał w manieE& . .I.ÓWńte ń "TK- ^  a4mdui«trao.yj®«j. Następnie ana-

Lwów 24. kwietnia.
Dzisiejsze dziewiąte posiedzenie odro

czonej w jesieni zeszłego roku sesyi sejmo
wej, zagaił ks. marszałek o godz. 12 min. 
15 w południe, w obecności 108 posłów, 
poświęciwszy kilka serdecznych słów pa
mięci zmarłych posłów: Alfonsa Czaykow 
skiego, Władysława hr. Koziebrodzkiego 
i Konstantego Bobczyńskiego; uwiadomił 
Izbę o udzielonych urlopach posłom Stefa
nowi hr. Zamojskiemu, Stan. hr. Tarnow
skiemu i Janowi hr. Tarnowskiemu. Na
stępnie Izba udzieliła urlopów posłom : Zflz. 
Tyszkiewiczowi, Ziemiałkowskieniu, Zeno
nowi Słoneckiemu, Mazarakiemu i Scypjio- 
nowi. Prośbę sądu pow. w Skoczowie o po
zwolenie sądowego ścigania p. Strzygow- 
skiego, odesłano dó komi-syi prawniczej

Po odczytaniu spisu weśzfyeh na stół 
Izby petycyj, odpowiedział Członek Wydzia
łu krajowego Chamiec, na zeszłoroczną in
terpelację posła Antoniewicza w sprawie 
restauraoyi cerkwi w Haliczu, a Dostępnie 
przecliodząc do porządku dziennego odesła
no w pierwszem czytaniu do właściwych 
komisji 24 sprawozdań Wydziału krajowego.

Z kolei nastąpiło plęrwszeczytagie l^igo- 
flku pesia .i* t r ó r 1*
awf*s$ 4. > . m b m ?  *> MMn*
h j  i  I  i  r ó w .  N  U W *  J n Ł a j ą c e j

łi»oWń» wń ioskedaiwey Jwnipsok

Chopin, ale potężny obu geniusz świa 
tłem swem zdołał plamy ^  D1Ha,ł6I'y 
zatrzeć. Następey >ch atoli jakże nisko 
Upadli. Później fcdawało się zrazu, że 
W agner powołońym jest do wskrzesze
nia prawdziwej muzyki, ale i ten popadł 
w późniejszych sw ieli ul worach w mn

ij niere nienatur.iiuą a przez to i nudną, 
popadł, ja k  to .już raz wyrzekliśmy, w 
imprMyauizm muzykalny, dający się zu
pełnie porównać z równie niesmacznem 
zboczeniem W kztiiee m alarskiej. W agner 
był geniuszem, czego dowodem jest to, 
że mnóstwo talentów, i to rzeczywiście 
znacznych, jak np. Y erd i, Mascagni, 
Ugrzęźli w sidłach, jakie na nich muzy- 

, ka Wagnerowska i jej uznanie u publi
czności zostawiało, i zdawało się, że już 

i tylko maniera i bezduszne, bez na:chnie- 
nia, chot nieraz bardzo pracowite ela 
boraty, zapanują, jeśli nie na zawsze, 
to przynajmniej na długo.

Ale, jak już powiedzioliśmy, nigdy 
rozpaczać nie należy i przy najw ięk
szym pozornie upadku sztuki. Geniusz 
opiekun zy muzyki czuwał i zjawił się 
młody człowiek, którego muzyka Wżzyst- 
kie pr. wdsłwte artystyczni dusze odrazu 
zachwyciła: R o b,e r t o L e o n e a v a 11 o. 
Może niejednemu słowa te wydadzą si 
przesadą, za wielką pochwałą, wypowie
dzianą w chwili entuzyastycznej egza- 
geracyi, ale tym wszystkim radzę po
słuchać parę razy dobrze granej mu .\ ki 
do „I pagliaeii-, a ręczę, że jeśli tylko 
troclię mają artyzmu w sobie, puU ier- 
dzą moje słowa.

Muzyka Leoncavalla jes t na wskroś 
oryginalną, pomimo, iż przeważnie opie
ra  się na starych wzorach i właśnie 
dlatego, że nietyiko tak na nich się opiera 
jak  Mozart na Glueku, Beethoven na Mo
zarcie, ale że jes t w niej sporo zasobu 
Zupełnie swoiatego, jaki obok tego opie
r a n i* * ^  w  każdym w tych guni uszów 
tkwił, tak, Że tna on „Hę JO laiWi podro- 

I U je  jak widfS, t M W  J M H W r ó ! M  
mało uznany i ceniony geniusz Karol 
M»rva Weber, który również na nich 
tovro4 ale zarazem włożył w mu- 
E y ^  suój wiasny, Swoisty żywioł, zwany 
w sztuce i literaturze. rormuitvką, m n an - 
yzmem. Weber bowiem jest twórcą ro- 
aa tyzmu w muzyce, jego geniusz na 
ruńcie klasycznej muzyki s i.o izy ł ro 
'antyzm. Tak sarao na oTuncie klasy-

Koniec posiedzenia o godz. 2 w połu
dnie. Następne w środę 26. bm. o g. 11.

Otrzymujemy następujący komunikat: 
„Wczoraj odbyła się wspólna narada 
sejmowego klubu lewicy z należącemi 
do tegoż samego stronnictwa posłami 
do Rady państwa. Po obszernej dyskusyi 
nad polityką Koła polskiego i postępo
waniem posłów stronnictwa lewicy sej
mowej uchwalono jednogłośnie, że stron
nictwo solidaryzuje się całkowicie z po
stępowaniem swoich reprezentantów w 
Kole polskiem. Następnie uchwalono re
zolucję tej treści: Stronnictwo sejmowej 
lewicy oświadcza, że przy dzisiejszym 
ustroju innych stronnictw zarówno w 
sejmie jak w Kole polskiem we Wie
dniu zachowa jak dotąd wobec tych 
stronnictw, tak samo jak  wobec rządu 
politykę wolnej ręki i zupełnej swobody 
działania. Stronnictwo sejmowej lewicy 
nie wiąże się w stały sojusz z żadnem 
innem stronnictwem  w kraju, zachowuje 
sobie zupełną swobodę inicjatyw y posel
skiej w obu reprezentacyach krajowych, 
celem wykonania swego programu, przy- 
czem oczywiście w specjalnych ztąd wy
nikających sprawach będzie nam w da
nym wypadku pożądanym sojusznikiem, 
każda grupa poselska, która wnioskom 
naszym do zwycięztwa dopomódz zechce. 
Poczem zgromadzenie uchwaliło szereg 
wniosków, które w tegorocznej sesyi sej
mowej mają być przez lewicę poczy
nione*.

Jak się dowiadujemy prywatnie, u- 
chwaliła nadto lewica sejmowa wnieść 
na bieżącej sesyi projekt zmiany ustawy 
gminnej na zasadzie gminy zbiorowej. 
Wnioskodawcą ma być dr. Rutowski.

Ostatnie wiadomości.
Od posła Stanisł. S z c z e p a n ó w -  

s k i e g o  dowiadujemy się, że onegdaj- 
sze doniesienie Czasu o zamierzonem 
przez niego złożeniu m andatu do Rady 
państwa polega na mylnej informacji, 
i*. Szczepanowski obejmuje w p ra w d z ie  

vłe własny zarząd przedsiębiorstwo Prz0‘ 
myślowe w Peczeniżynie, to jednakowo 
nie skłoni go do wycofania §i§ 2 żyuia 
fiublićzńegó. •' ' ■

Doniesienie jednego ź I Tr<n 
szych, jakohy krakowskie tow. w •
mnego kredytu nfijało otworzyć  P
zentacyę swoją w Stanisławowie J

i t w *
( t n (ta taka przez Radę nadzorczą me 
(u-Stek powzięta

łów Ledóchowskiego, Moceni i prałatów 
odbyło się śniadanie.

Kardynał Ledóchowski siedział po 
prawej stronie cesarza. O godz. 2 przy
była cesarzowa powozem królewskim, 
aby z cesarzem udać się powozami pru- 
skiemi do W atykanu, dokąd wojsko wło
skie szpaler tworzyło

W W atykanie przyjął cesarstwo ksią
żę Ruspoli przy wejściu. Po kwadransie 
weszła i świta, którą przedstawiono pa
pieżowi.

Cesarstwo zaprowadzono najpierw do 
sali klementyńskiej ; papież przyjmował 
w sali żółtej, gdzie pod baldachimem 
znajdowały się trzy równe fotele.

Papież wręczył cesarzowej jako po
darek wspaniałe arcydzieło mozaikowe, 
przedstawiające bazylikę świętego Pio
tra.

Wkrótce opuściła cesarzowa salę, ce
lem zwiedzenia osobliwości Watykanu, 
podczas gdy cesarz z papieżem zostali 
sami godzinę. Przy opuszczeniu żółtej 
sali odprowadził papież cesarza przez 
przedpokój aż do sali tronowej, gdzie 
nastąpiło pożegnanie. O godz. 5. opuścili 
cesarstwo Watykan.

Eów stworzył Leoncavallo nowy niejako 
odzai muzyki, ale tu stanął niemal tak 
ryso , Beethoven w |woL u ostatnich 
■ompozycyacb, tj. doszedł do Szczytn 

F iz y k i  filozoficzno - refleksyjnej, a zara- 
iEena takiem cieph-m uczuciem roinąn-

yzmu zabarwionej, żsTmiędzy dzisiej
szym i kompozytoram i ieinu palma pierw- 
ezenstwa się nŁieży, a w stosunku do 

pw rszych  idzie bezpośrednio po niezró- 
Mozarcie, bo nawet po najwyż- 

dotjchezaso^^pj inkorporacji muzy- 
R &o boskim Boethoveuie. (D. n.)

SztuH piękne.
S k a r^ a ^ C W u *  tei»róalnf. W teatrze hr.
w «y Prawa W Poriedziałek po raz pier-

E S m i e r ? l L , ^ *  komeaya w 4 aktach oazim ie ia  M leWsJti . . . e w torek
przedstawienie ■ JU ",
He „R ycerskeś|^adane 1 na ^
rócic Mascagnieg0,WleSlliae2a“ °P8ra

w I

logiczny wniosek p. K ra m a rc z y jk a , po 
uzasadnieniu wnioskodawcy, odesłano na 
wniosek pos. hr. Gustawa R o m e r a do wy
brać się mającej komisji konkurencyjnej, do 
której odesłano również poprzedni wniosek 
pos. Okuniewskiego.

D ale j  u ch w a lon o  z re fe ra tu  k om isy i  p r a 
wniczej wniosek Wydziału krajowego o p r z e 
niesieniu gminy i obszaru dworskiego Za
lesia do okręgu sądu pow. w Mollasterzy- 
skach.

Z kolei nastąpiło sprawozdanie komisyi 
prawniczej o wniosku Wydziału krajowego 
w sprawie udzielenia rządowi opinii wzglę
dem przeniesienia gminy i obszaru dwor
skiego Piwoda z okręgu sądu pow. w Sie
niawie do okręgu sądu pow. w Jarosławiu. 
Uchwalono, iż pożądanem jest, aby gmina 
Piwody wyłączoną została z okręgu sądu 
pow. w Sieniawie, a przydzielono ją  ‘do 
sądu w Jarosławiu. Sprawozdanie komisyi 
szkolnej o petycyi gminy Sanoka w przed
miocie przeistoczenia tamtejszej 6-Łłasowcj 
żeńskiej szkoły na 8-kl. Uchwalono przepro
wadzić rokowania. Sprawozdanie feomisyi 
szkolnej z petycyi rady szkolnej miejscowej 
w Dawidowie w przedmiocie zorganizowa
nia tamtejszej szkoły z 2-klasowej na 3- 
klasową, odstąpiono radzie szkolnej kraj. do 
możliwego uwzględnienia.

Petyoyą  P io t r a  P ik u lsk ie g o  o wliczeniu lat 
służby i zwrot wkładek emerytalnych, jako 
nie  na czasie, odrzucono a inne w podob
nych sprawach odstąpiono Wydz. kraj. do 
z b a d an ia .  Sprawozdanie komisyi szkolnej o 
petycyi Towarzystwa gimnastycznego „So
kół we Lwowie w sprawie nauki gimna
styki w szkołach publicznych odstąpiono 
Wydziałowi kraj. do zbadania. Sprawozda
nie komisy administracyjnej o petycyi gmi
ny Szerzyny w powiecie jasielskim z prośbą 
o zaliczenie jej do rzędu miasteczek, Odstą
piono rządowi do zatatwieiiia,

Uchwalona przez sejm  nasz ustawa 
o uwolnieniu przedsiębiorstw przemy
słowych od dodatków krajowych otrzy
mała saukcyę cesarską.

Na wezwanie Wydziału krajowego 
do wszystkich Wydziałów powiatowych 
o zakładanie po powiatach autonomi 
c nych instytucyj kredytowych dla lu
dności rolniczej — 23 wydziałów powia
tów oświadczyło, iż istniejące w ich po
wiatach insty tuc je  kredytowe są wystar
czające i zakTadwnie dalszych jest zbyte
cznej 25 wydziałów uznało potrzebę 
uzupełnienia istniejących w ich powia
tach insty tucjj kredytowych i wydały 
gminom odpowiedne polecenie, w końcu 
11 wydziałów powiatowych oświadczyło 
się przeciw dalszemu zakładaniu gmin
nych kas pożyczkowych, a reszta 15 wy
działów żądają reform tychże kas.

Sproszona przez młodoczechów kon
ferencja  delegątów wszystkich czeskich 
klubów poselskich (młodoczechów, sta- 
roczechów, konserwatystów i skardzi- 
stów) przyszła w sobotę do skutku. 
Konserwatyści oświadczyli, że żaden z 
nich uie przyjmie wyboru na przewodni
czącego, którym przeto wybrano staro- 
czucba Szolca, burm istrza prazkiego. Dr. 
Szolc zapytał najpierw, jaka to sprawa 
konkretna ma przyjść pod narady. Dr. 
Jul. Gregr odpowiedział, że chodzi naj
pierw o wniosek jego, postawiony w sej
mie, wzgląd m wystosowania adresu do 
korony, dalej wniosek względem prze 
prowadzenia równouprawnienia języko
wego w szkołach, który postawić zamie 
rza, a wreszcie akeya rozgraniczeń sądo
wych według przedłożeń rządowych.

Dr. Engel (młodoczech) wniósł, aby 
najpierw prajptąpiono do sprawy adresu, 
aby dr, Gregr mógł się corychłej zgłosić

W sobotę wieczór na obiedzie galo
wym wniósł król Humbert toast po fran
cusku na cześć cesarza Wilhelma i jego 
małżonki, oraz na cześć wszystkich wład
ców poszczególnych krajów, reprezento
wanych na uroczystości srebrnego we
sela.

Cesarz W ilhelm odpowiedział w ję 
zyku niemieckim, zaznaczając, iż przy
jaźń włosko-niemiecka dzisiaj stała się 
silniejszą i wypił kielich na zdrowie 
królestwa włoskich.

Król wydał arunestyę dla całego sze
regu przestępców cywilnych i wojsko
wych.

W sobotę wieczór eksplodowała na 
Kapitolu vviefka petarda ze strasznym 
hukiem. Wiele szyb w oknach pope 
kało i spód jednego filaru został uszko 
dzony.

Petersburski Swieł, organ Komarowa, 
znawcy stosunków serbskich , robi pewne 
zastrzeżenia co do korzyści, jakich Rosya 
może się spodziewać z dokonanego prze
wrotu w Belgradzie. W przeprowadzeniu 
zamachu stanu — powiada Sw iet —  o Ro- 
syi wcale nie myślano. Dokicz, kierownik 
ministerstwa, jest człowiekiem porządnym, 
ale Rosyę zna mało i z Rosjanami żadnych 
stosunków nie miał. Przyjaźń dla Rosyi 
mogłaby polegać na podtrzymywaniu pra
wosławia i kierownictwie armii na wzór 
rosyjski wraz z poważaniem dla munduru 
rosyjskiego i sławy rosyjskiej. Tymczasem 
do gabinetu wszedł taki minister, jak An
drzej Nikolicz, który nieraz występował 
przeciw prawosławiu i metropolicie Micha
łowi, ministrem wojny zaś zamianowano 
pułkownika Franasowicza, człowieka odda
nego Austryi, który nigdy nie prowadził 
armii serbskiej wspólnie z armią rosyjską.

Wydalenie z Belgradu byłego ajenta 
Gagarinowskiego towarzystwa żeglugi paro
wej Piotra Użeiaca, nastąpiło z tego powo
du, że Użelac w ostatnich czasach bardzo 
gwałtowme napadał na radykalną partyę 
w petersburskich Nowostiach i ogłaszał 
w nich tendencyjne i nieprawdziwe sprawo
zdania o polityeznem stanowisku tego stron
nictwa.

do uzasadnienia ,o.n ego w pierwszem 
Nad petyoyą Wydziału powiatcw.ego wj pmytanin. /ubierali głos i następnie wy-

stępywnli ze sprostowaniami delegaci 
wssystfcH^ frafceyj. Ks. K aro l , Sehwar-

adresu,

W przediittó^e Ayndany udtawy o 
k —aiifliraiwj akuszerek, przeszedł s*jui do

Wniosek, ks. Kowalskiego o zawezwani 
rządu, aby mniej surowo wykonywa# prze^
pisy ustawy sanitarnej o “kwalifikacji wiej
skich akuszerek i wprowadził w życie przy
stępniejszy dla wiejskich kandydatek kurs 
położnictwa -- upadł.

Kwotę 009 zł. 73 ot., nałożoną na gmi
no Rudnik tytułem kosztów utrzymania trojga 
m a ł o l e t n i c h  d z i e c i  Eryuiety Lieblich przez 
magistrat m. Wiednia, przyjęto na fundusz
krajowy. . „

Podobnie załatwiono petycyę gminy bu-
chorzów powiatu tarnAirzeskiego w sprawie
przyjęcia na fundusz krajowy kosztow^utrzy 
mania Józefy Pickoś w kwocie 172 ri. m  
leżących się gminie m. Białej. ^ 
uchwalono (przychylnie prośbę
szpita lu  pow. w eLwowie Z e n o n a  Szymańskiego
0 udzielenie mu veiflam aetatis et stu ioium.

Na tein przerwano porządek dzienny, 
przekazując resztę niezałatwiouych spraw c o 
następnego posiedzenia.

W końcu uchwalono na wniosek posła 
W i k t o r a ,  wybór komisyi kolejowej o 
11 członkach i komisyi bankowej o 9 
członkach; odczytano wniosek posła dr. 
S k a ł  k o w a k i e g o  o wezwanie rządu, 
aby przeprowadzając egzekueye podatkowe 
ściśle trzymał się przepisów obowiązujących
1 wniosek p. N i e d z i e l s k i e g o  o ulgach 
taryfowych «na kolejach pań6twowyoh przy 
przewozie materyałów budowlanych do ro
bót publicznych.

. zoBfiecg św iadczył, że co do, i 
ó k lub  fonferw atyw hy zajmuje to samo 

stanowisko, jrtk podczas dyskusji z 20.
września 1892 i delegaci jego ani w roz
prawie ani w głosowaniu nad tym przed
miotem udziału nie wezmą. Nad resztą 
przedstawionych tu przedmiotów klub 
się zastanowi.

Dr. Żak oświadczył od klubu staro- 
czeskiego, że co do stanowiska, jakie 
klub zajmie wobeo adresowego wniosku 
dr. Gregra, będzie mógł dać odpowiedź 
dopiero gdy klub poweźmie odnośna 
uchwałę, upraszał przeto o odroczenie 
dyskusyi. Dr. Engel wyraził życzenie, 
aby klub staroczeski coprędzej zakomu
nikował tę swoją uchwałę' poczem dy- 
skusyę odroczono. Klub staroczeski zbie
rze się dzisiaj.

Eksareha bułgarski przesłał telegrafi
cznie księciu Ferdynandowi gratulacje z po
wodu zaślubin. Faktowi temu przypisują 
wielkie znaczenie.

Dzień zaślubin kśięstwa był w całej 
Bułgaryi uroczyście obchodzony. We wszy 
stkich miastach odprawiono nabożeństwo 
przy udziale naczelników władz i odbyto 
przeglądy wojska.

Dzienniki rzymskie donoszą, że papież 
polecił jednemu z wysokich dostojników 
kościelnych wyrazić powinszowanie księciu 
bułgarskiemu i jego małżonce, tudzież wrę
czyć młodej księżnie przepyszny pierścień 
z brylantami.

Księstwo bułgarscy odpłynęli w piątek 
ze Spezzyi na pokładzie parowca 1 .loyda 
„Amphitrito* do Warny. Słychać, że ^za
mierzają zabawić pewien czas na A.alcie 
i w Konstantynopolu.

Car podpisał traktat ze Stanami Zje
dnoczonemu względem wzajemnego wydawa
nia zbrodniarzy pospolitych.

TELEGRAMY.

Z Pesztu słychać o zachwianiu sta
nowiska m inistra wyznań i oświaty hr. 
Csakiego, jak jedni twierdzą, że ^ejm  
uie chce podnieść płacy nauczycieli lu
dowych z 300 na 400 z ł , a jak iuni 
sadzą, z powodów familijnych, w które 
wchodzi kościelna polityka rządu.

Na zgromadzeniu 6 000 ‘ katolików 
w Komornie uchwalono wczoraj rezolu- 
cyę przeciw kościelnej polityce rządu.

Wczoraj w południe przybył cesarz 
Wilhelm do poselstwa pruskiego przy 
Watykanie. Po przedstawieniu kardyna-

W lędeó d. 24. kw ietn ia . Serbski 
nadzw yczajny w ysłann ik , pułkow nik 
Zdraw kow icz, k tó ry  p rzy b y ł do cesa
rza  z listem  swego króla, no tyfiku ją
cym w stąp ien ie  jeg o  n a  tron , p rzyby ł 
tu  wczoraj i by ł w południe u hr. Kal- 
nokiego.

Giers p rzy b y ł tu ta j z synem  i cór
kam i.

Wiedeń d. 24. kw ietnia. W czoraj 
odbyła się w m inisterstw ie skarbu  koń
cowa konferenoya m in istrów  skarbu  
wspólnego, w ęgierskiego i austryack ie- 
go, na k tó re j ułożono pre lim inarz bu 
dżetu  w spólnego. W ekerle odjechał 
potem  do Pesztu.

W iedeń d. 24. kw ietnia. Pomim o że 
prelim inarz budżetu w spólnego je s t  
ju ż  ułożony, n ie m ożna jeszcze  n a 
znaczyć te rm in u  zw ołania delegacyj 
poniew aż niewiadom o, k iedy  sejm  wę
giersk i spraw y swoje zakończy.

W edług Fol. 0 orr. serbskie s tro n 
nictwo postępow e uchw aliło, j a k  to ju ż  
Garaszanin p rzy rzek ł królow i, rząd  
popierać bezw arunkow o dopóty , de- 
poki z pom ijaniem  w szelk ich  dążeń 
party jn y ch , oddaw ać się będzie in te 
resom  kraju  i odrodzeniu  Serbii.

W iedeń d. 24. kw ietnia. Delega- 
cye w spólne zostaną zwołane na 25 
m aja.

Na w czorajszem  posiedzeniu n a j
w yższej R ady san itarnej złożył sze*' 
b iu ra  san ita rn eg o  dr. Kusy spraw o
zdanie z p rzeb ieg u  konferencyi san i
tarne j w  D reźnie. P rzy ję ty  przez kon- 
ferencyę system  san ita rn y ch  zarządzeń 
an tich o lery czn y ch  po lega na zasadach, 
jak ie  rząd  au s try a ck i zaprow adził po 
raz p ierw szy  w r. 1884 w czasie cho
le ry  w e “Włoszech.

Wiedeń d. 24. k w ie tn ia . Wczo
ra j w ieczór p rzyby ło  tu  cz te ry s tu  p ie l
grzym ów  polskich.

W iedeń  d. 24. kw ietn ia . Am basador 
Łobanow  i w szyscy członkow ie tu 
te jszego  poselstw a rosy jsk iego  pow itali 
w czoraj n a  dw orcu p. Giersa.

Petersburg dnia  24. kw ietn ia . Ze
w sząd n ad ch ed zą  don iesien ia  o zam ie
ciach. Kolej m iędzy  W oroneżem  a Tam- 
bow em  b y ła  śn ieg iem  zaw iana. Pod 
Kozłow em  u s trzą g ł pociąg  w śn iegu  i 
pasażerów  m usiano w ozam i sprow adzić 
do m iasta. W N iżnym  Now gorodzie 
m ają  znow u sannę. N aw et w Sebasto- 
polu  śn ieg  padał.

Hamburg d. 24. kw ietn ia . W tu te j
szych kołach  k up ieck ich  w yw  łało 
wielką senzacyę zn ikn ięc ie  pew nego 
w ielce pow ażanego konzu la , G., k tó ry  
się podobno w ielk ich  m alw ersaeyj do
puścił.

P a ry ż  dnia 2 i. kw ie tn ia . M inister 
handlu  T erie r ośw iadczył się na  b an 
kiecie za reform am i socyalnem i i za 
zaopatrzen iem  robotn ikow  n a  starość.

Robotnikom  fabryk  i zakładów  rz ą 
dow ych zabroniono brać udział w św ię
ceniu  1. m aja.

W A ngers p rzyszło  do starc ia  m ię
dzy policyą a  stre jku jąoym i, k tórzy  
p racu jących  dale j robotn ików  chcieli 
zniew olić do s tre jk u  ; kilkoro  osób je s t  
ran ionych .

Rzym d. 24. k w ie tn ia . P apież p rzy j 
m ując 500 p ie lg rzy m ó w  belg ijsk ich , 
odpow iedzia ł n a  a d r e s , odczy tany  
p rzez  k a rd y n a ła  G oessena, że z w iel- 
tiem  ubolew aniem  dow iedzia ł się o 
o sta tn ich  zajśc iach  grożąoyoh pokojo
wi publicznem u. N ależy zapobiedz po
now ien iu  się tak ich  ruchów , a do tego 
po trzeba, aby  dobrzy  kato licy  n ie dali 
się uw odzić p rzez  złych ludzi, tudzież 
aby  ro b o tn icy  szli w porozum ieniu  z 
pracodaw cam i pod k ierunk iem  swoich 
p as te rzy  duchow nych, ja k  to kościół 
uczy.

K sięstw o bu łg arscy  w stąp ili po dro
dze do N eapolu, i zw idziw szy  We
zuw iusz o dp łynęli z tam tąd  do P a 
lerm o.

B ru k se la  d. 24. kw ietn ia. A reszto
w ani z pow odu osta tn ich  rozruchów  
w Mons, zostali skazan i na 2 do 3 
m iesięcy w ięz ien ia , a przew odzca so- 
cyalistów  Brenez na  5 la t w ięzienia.

T łum  około ty s iąca  strajku jących  
w B ern issart (w H ennegau) splądro 
w ał w iele m agazynów  i zran ił k ilku 
polieyantów  kam ien iam i. Ośmioro osób 
aresztow ano.

Madryt d. 24. kw ietn ia . Z całej 
p raw ie  H iszpan ii donoszą o silnych 
bu rzach  i u lew ach , W pew nej tu te j 
szej fabryce b a w e h tf  eksplodow ała 
p e ta rd a ; szkoda jo r t  znaczna, ale n ik t
n ie  został zran iony .

W finansow ym  za rząd z ie  gm iny tu 
te jsze j w ykry to  ok ropne m alw ersacye. 
Zam iast 16 m ilionów  franków , zna le
ziono w kasach m ie jsk ich  ty lk o  750 
tysięcy fr. W ytoczono śledztw o sądo
we przeciw  cz terem  radnym  i  byłem u 
b u rm is trz o w i, senn to row i A lbertow i 
. Josch.

B elg rad  d. 24. k w ie tn ia . K ról w ydał 
am nestyę  d la w szy stk ich  p rzestępców  
politycznych.

R ząd uchw alił w raz ie , g d y b y  k s ię 
stw o b u łgarscy  p rzejeżdżali' p rzez  Ser- 
ńę , p rzy jąć  ich z w szelkie .m i hono
ram i m onarszem i.

Były re je n t B elim urkow icz j e s t  cho
ry  na um yśle. J a k  słychać, p ró b o w ał 
ju ż  k ilkakroć odebrać  sobie ży c ie .

W obozie lib e ra ln y m  u tw orzy rła się 
frakeya m łodo liberaina , k tó ra  u c h w a 
liła, pod p rzew o d n ic tw em  a d w o k a ta  
M arkow icza u tw o rzy ć  s tro n n ic tv /o  n a 
rodowe.

Nowy Jork d. 24. k w ie tu ia . S tra 
szny cyklon zb u rzy ł d o  szczętu  m ia - 
Sto Bowles w A rk a n sa s ; 7 osób za
b itych , m nóstw o ciężk o  pokaleczony  dr.

Z K anady d onoszą o  w ie lk iem  Z-*- 
n iepoko jen iu  z pow odu , że tam te js i 
m ieszkańcy  p o ch o d zen ia  fran cu zk ieg o  
(K anada by ła  p ie rw o tn ie  posiad łością  
francuzką) h u rm ą  do S ta n ó w  Z jed n o 
czonych em ig ru ją . Z an o si s ię  na to, 
że od te raz  do czerw cu  6 0 . 0 0 0  ich 
opuści K anadę. W h ze lk ie  zab ieg i d u 
ch o w ień stw a k a to lick ieg o , a b y  ruch  
ten  pow strzym ać, są d arem n e  z  P0’ 
w odu b rak u  w szelkiego za ro b k u -

Wiadomości giełdowe.
L w ć w  d n i a  24  k w ie tn ia .  (Z h t y  hand low ej) .

Akcje 7,a s z t u k ę :  Kolei g a l .  K a r o l a  L u d w ik a
20 0  zi.  in . k. 'i 18 5 0  do  221 50.  Kolej L w ow .-C zern . -  
d a s s k a  po 200 z ł .  w. a. 2 6 1 5 )  dc 26 4  5 0 .  B an k o  
h ipo tecznego  po 2 0 0  z), w.  a. 36 5 .—  do — .— • 
B an k u  k re d y t ,  g a l ie .  po  2 0 0  zł.  w .a .  — do 215 .— .

L i s l y  z a s t a w n e  za  100 z ł . : B an k u  h ip o t .  gal.  
5°/„ losow. w ł< la t.  101 0 0  do 1 0 1 7 0 .  5 %  z 10*/„  
p r e u r  1 1 0 .0 0  do 1 1 0 .7 0 , 4V,0/0 los . w 5 0  la t .  1 0 0  00  
do 1 0 0 .7 0 . Ban k u  k ra jo w e g o  4 ' / , °  0 los. w 51  l a t  
1 0 0  5 0  do 101 2 0 . Tow a rz .  k r e d y t ,  g a l .  z iem sk  4 ° ' ,  
08 .—  do 08  7 0 , 4 %  los. w 41 '/*  l a t  9 7 - —  do  97-70,  
4 '/s°  o 1°B- w  5 2  1. 100  5 0  do 101-20,  4°/0 los. w  5 6  
la tach  9 7  0 0  do — ■—

I . l s t y  d ł u ż n e  n a  100 zł. Gal.  Z a k ł .  k red .  w łość  
w l ikw .  .—  do — .— . O g ó ln eg o  ro ln i o z o - k re d y t  
Z a k ła d u  dla  Galieyi i B u k o w in y  w l ik w .  6 V 0 los  
w 15 la ta c h  50 .— . do  — . -.

O b l ig i  za  100 z ł . :  I n d e m n iz a e y jn e  g a l ie .  5 “/0
i  i o .5   do — Gal i e  fu n d u s zu  p r o p i n a -

cy jnego  4 7,. 96  90 do 9 7 6 0 .  Buków, fu n d u s z u  
propłnaey.juego 5°'„ 1 )2  — d o — . Koin. b a n k u  
kraiowe.ęu 5°|0 w. a. I. eiw. — *—  do > ^ o
U. cm. 102.—  do — . P ożyczka  k ra jow a  z r o 
ku 1873 fi“|„ w a. 1 ’4 5 0  do — .— , z roku  1883 
ł 1;,"!,, 100-50 do 101 20 4j|„ 9 5 7 0  do — ■ . P o 
ż y c z k i  4 -p r c .  k o ro n o w e j  95 80  do  9 >*50.

L o s y :  Losy  m ia s .a  K rakow a  23 50 do 25. .
Losy m ia s t a  S t a n i s ł a w o w a  35  — do 38  —.

W a l u t y :  D u k a ł  c es a rs k i  5 .74  do  5 .84 .  N a p o
leo n d o r  9 69  do 9.79.  P ó ł i i n p e r y a ł  ro sy jsk i  9.80 
do . — . Kubel  ro sy jsk i  s r e b rn y  1.27 do l . d l .  
Kubel  ro sy jsk i  p a p ie ro w y  1.2ty50 do 1 .27 '5 0  100 
m a re k  n ie m ie c k i c h  59 60  do 6 0  10.

Z rynków towarowych.
Zboże f produkty roine.

Lwów 24. k w ie tn ia .  B a n k  r o l n ,  no tu i*  za  100 
k i lo g r .  loco L w ó w : P s z e n i c  i gorow a  7 .50  do 7 80.  
Z y to  g o to w e  5 .90  do  rt.iO Owies  o b roczuy  5 .30  
do 5 7 . J ę c z m ie ń  4  25  do 5 . —  R zep ak  11 .50  do 

2  —  GroUh 5 .50  ao 10 .— . W y k a  4 .50  do \  
B obik  4 .75  do 5.25.  H r e e z k a  7 . — do 7.75, K u k u -  
r u d z a  s t a r a  5 3 0  do 5 .50 ,  n o w a  4-70^ do 5.10,  
C hm ie l  z a  56  k i lo  — .—  do — . — . K o n ic z y n a  
cz e rw o n a  6 0 '—  do 7 5 — , b i a ł a  65 .—  do 80. 
s z w e d z k a  L0.—  do 8 0 .— .

S p i r y t u s  z a  10 .000 lt. p rę t .  z ł r .  loco s ta o y e  
k o le i  1 1 -5 0 — 11-75.

U s p o s o b i e n i e  s p o k o jn e ,  t e n d e n c j a  co do  p s z e 
n i c y  r z e p a k u  i s p i r y t u s u  z w yżkow a .

Przyjechali do Lwowa
dnia 24. kwietnia.

Hotel Żorża. JE. L. hr. Wodzicki i 
Tyczyna, A. Gorayski z Moderówki, E. Za
górski z Kołodziejówki, A. Skrzyński z Za
górzan, A. Federowicz z Rzeszowa, A. hr. 
Wodzicki z Krakowa, W. Siemiginowski z 
Turskiego, O. Bchnell z Ulriejówki, J- Wik 
tor z Czudca, M. hr. Borkowski z Mielnicy, 
A. hr. Męcińskiego z Dukli, St. hr. Tar
nowski z Śniatynki, Z. Obertyński z  Cielą- 
ża, W. Skibniewski z Podola ros., J. Trze- 
cieski z Miejsca, dr. E. Krzyżanowski z Bu- 
czacza, W. Postruski z Krecbowic, M. Bryk- 
czyński z Pacykowa, St. Kowalski z Birczy, 
M. hr. Wolański z Pauszówki, G. Ehrles z 
Monasterzysk.

Hotel Imperial. H. hr. Mycielska z 
Krakowa, A hr. Krasińska z Krakowa, A. 
hr. Mycielski z Krakowa, W. hr. Mycielski 
z Łuczanowic. H. Kieszkowski z Krakowa, 

Skulimowsld z Alagdalenki, S. hr. Ru- 
rnerski z Baden. R. hr. Łubieński z Poni- 
kwa, H. Szeliski z Rumbornia, T. Żurow
ski z Hawłowic, dr. Asnyk z Krakowa.

Nadesłana.
(Z a  tę  r u b r y k ę  r e d a k e y a  n ;e o d p o w ia d a) .

Yerfalschte schwarze Seide.
M an  T e ib r e n n e ,  e in  M u s te r e h e n  des  Stoffes,  von 
dęun m a n  k a u fe n  w il l un<l die  e tw a ig e  V e r f t l s c h u n g  
t r i t t  so for t  zu T a g e  : Ee li te ,  r e in  g e f ł r b t e  S e id e  
kri iusol t  so fo r t  t . u a a m m e n , r e r ld s c h t  b a ld  n a d  
h in t e r l a s s t  w o n ig  A sc h e  von g a n z  hellbrfcunli -  
e h e r  F a rb o .  —  VeiTalscli te  Se ide  (d ie  le ie b t  s p ek -  
k i g  w ird  u n d  b r ie h t )  b r e n n t  l a n g s n m  fo r t ,  n a -  
m o n t l ic h  g l im m e n  d ie  „Seh u » 8 fad en - ‘ w e i t e r  
. w e n n s e b r m i t  F a r b s to f f  e r s c h w o r t ) , u n d  b in t e r -  
l ł s s t  e in e  d u n k e l b r a u n e  A sche ,  die  s ie h  im  
G e g e n s a tz  z u r  a c h t e n  S e id e  n i e h t  k r a u s e l t  son-  
d e rn  k r i im u i t  Z o r d r i i e k t  man die  Asu.be d e r  e c h t e n  
S e i d e ,  so z e r s t a u b t  sie, d ie  d e r  v e i f a l s c h t e n  
n ich t .  Dio Seiden-F.-ibi-Lk G. H e n n e b e r g  (k .  u.  k 
H ofl ia fe r . ) ,  Z i i r ich  r e r s e n d e t  g e m  M u s t e r  von 

ih re n  e ch to n  S o id e n s to f fe n  a n  J e d e r m a n n ,  u n d  
l i e f e r t  e in z e ln e  K ohen  u n d  g a n z e  S t u c k e  p o r to -  
u n d  zol l -f re i  i n ’s H a u s .  B r i e f e  k o s t e n  10  k r .  u n d  
P o s t k a r t e n  f> k r .  P o r t o  nacli d e r  S e h w e iz .

7 6 3  5

Cre-Niewyplacalność. Wietienski 
ditoreaverein ogłasza aiet^ypłac; 4 a  
Korna i W aechtera w Kołoiayi.

Wii3 M m i * £ s i s n
rulnemi i niezbęduetni dla funkeyi tra 
wieniu). W 1846 roku o M inio  Chas- 
saim ; złozono bardzo po hlebny raport 
paryskiej Akademii medyczuej. Od tej 
chwili produkt ten ó irzrm al nagrody 
najwyższe na vrszystki b wystawach, odzie 
się znajdował. \Y 1883 r. Radu złocona 
z uczonych sędziów na wrstawie produ
któw farm iieeutyesnich w Wiedniu przy
znała mu dyplom n.t medal złoty. Na 
wvst wie światowe; w Paryżu w 1889 r. 
wm . to wyuagro izou- zostJ.o zbitym 
niedole;-!.

W siądzie to wiuo jesz dziś zuaue i 
cenione w leczemu organów trawienia, 
gast-rajgli, boleści trudnego
p o w ro tg  do zd row iu , utracie s ił, ape- 
tytn, upośledzonemu J trudnemn tr»* 
wienlu (dyspepsji). 744

Wymarzłe rzepaki

mi zasiwlzi- 
Cu k r o  warnia w Tłumaczu płaci na 

w s z y s t k i c h  s tacy ach kolejowych pomię- 
dŁvBorvniczami, Smatynem, Husiatynem 
i Stryjem oddane buraki, po 80 ,ct. za 
100 Jrilo, daje nasienie za połowę wła
snego kosztu, udziela zaliczek 50 zł. ną 
morg i płaci za każdy procent nad 13 
cukru w buraka h po 4 centy

Dniej od k< lei położone miejscowości 
poniosłyby koszt przewozu do jednej 
z wj mienionych stacyj kolejowych.

Nasienie i inform acje posyła cukro
wnia odwrotnie.

D y r e k c y a  c u k r o w n i .
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D R O B N E  0<»liOHZEIVIA; W y r o b y  n o ż o w n i m
|i<> i . f j j ł*  O d  w y r H K I I ,

p o k o jo w o  po złr . ? ' •Lo d o w n i e
35  — 4 ' - — i w y ż t j ,  > :o ! r  Chrz.ą-

p l a c  
535

z f a b r y k  sw o ich  k r e w n y c h  w  A n g l i i  Cfeo. 
H i d e s  & c o n  i H e n d c l s a  w  S o l i n s c - .  Z n a 
k o m i te  n o ż e  s t o ł o w e  H n s - i e f s k i u  w  r o n i  

. j p l e n  m  od z ł r .  Ś O, w h-.wol uj r ogu  od

łm Cognac
s ’n ' ' A ' .  h n n  I* 1 ż e l az n y  w e  Lwowie  
K ^ p  t o in y  1 , iw k a te d ry ) .

|k  .4 S P R Z E D A Ż :  1 'z le ry  m a j ą t k i  z iem 
J l  s k ie  : !) w p. w ie c i e  ho / m i e ń s k i m , o
d w ó c h  f c ' © a r k a c h ,  1000 m o rg ó w  ro l i .  200
m o r g ó w  lasu  b u k o w e g o  i g r a b - w e g e ,  105 
n to - g ń w  ł ą k .  d w ó r  i b u d y n k i  g J Z n o d a rc z o  
m u r o w a n e ,  m t . rn  . orae l  n a ;  —  2 ) p o w i e 
c i e  h o i 'o d e ń ‘k im  t-80 m o r g ó w  r o l i ,  7 0  m o r  
g ó w  łą k  , d w ó r  m u r o w a n y ,  p a r k  , b u d y n k i  
g o s p o d a r c z e  n i c o w a n e  .Mają tek t e n  m o /e  
być  t a k ż e  w y d z ie r ż a w i  .ny .  —  ; ) W  p o w ie 
cie  h o r o d e ń s k im  5 2 0  m o r g ó w  r o l i ,  4 0  m o r 
g ó w  ł ą k . b u d y n k i  d w o r - k i e  i go sp o d arcze :  
w  b - r d z o  d o b r y m  s t a n i e ;  —  4 )  w p w ie- | 
cie  k o fo m y j s k i tn  1 0 5 8  m o r g ó w  r e l i .  Ię0| 
u ta r g ó w  ł ą k ,  d w ó r  m u r o w a n y  z pa rk iem ,  
b u d y n k i  g o s p o d a r c z e  m u r o w a n e ,  g o rz e ln ia  
z a p a r a t e m  n a jn o w s z e j  k o n s t r u k c y '. osobny 
d w o re k  d la  d z i e r ż a w c y .  K a m i e n i c a  we Lwo- 
»>e, t i z y p i ą t r o w a . o dw ó ch  f r o n t a c h ,  obokj 
o g ro d u  P o js z u ie  Siego.  B i ż s z y e h  w y ja śn ień !  
u d z i e l a  i o f e r ty  p r z y j m u j e  K a n c e l a r y a  ad-j 
w o k a t a  D r .  W ł o d z im ie r z a  K ro s iń s k i e g o  we! 
L w o w ie ,  u l i c a  M ic k ie w ic z a  1 6 , 11 p i ę t .o .

L e ś n i k  z e g z a m i n e m  m d n w y n i  i szko- | 
ł ą  k ra i .  g o s p o d a r s tw *  l a ; o w e g  , 31  la t!  

l a f w i e k u ,  ż o n a ty .  z 1 0  l e t n i ą  p r a k t y k ą  z a 
w o d o w a  n a  w ie lk i  h o b s z a r a c h  , r e k m n c n -  
d a c y a m i  i o h l u b n u n i  ś w i a d e c t w a m i ,  z p->- 
w o d n  s p r z e d a ż y  m a j ą t k u  , p o s z u k u j e  s t. .no- 
w n e j  p o s a d y  k o n t r o l o r -  rb>b>- lu b  sum o  *t- 
i . ego  le ś n icz eg o  zaraz, l u b  od i .  l i p c s  b. r.j  
Z g ł o s z e n i a '  p r z y jm u je  Z a r z ą d  d r u k a r n i :  
Przeglądu, L w ó w ,  u l .  K o p e  u i k a  7.

z ł r .  11 — , w  1 -i M..»ej o p ra w ie  n (  z , I r ' 
10 -— , w k o t l i n a " j  l j i a ł “j nd zG. .V50, ,-ał  
s t a l o w e  n ' l ' i o w a n o n i e m i e c k i e  od  z ł r .  8 '— , 
o ra z  s t y r y j s k i e  t a ń z e  od z ł r ,  4 ‘ -  tu z  n 
p a r .  N o ż e  e la s ty c z n e  do m ięs iw  o ra z  s i l 
n i e j s z e  kuehenn-* na. tó żno  ceny.  K o r k o 
c i ą g i  w s z e lk ie g o  rodza ju  od  20  ot. H e r k u 
les (io 45  et.  p a t e n t  .. L ó w “ p r a w d z iw e  po 
l»5 e t  W y r . b y  n l p a k . n - f  i z  c h i n s k i * g o  
s r e b r a  z p iw w s z o r z ę d n e j  f a b r y k i  w B e r n d o r f  

poleca 3 6 2 6

A r s n r o r w i  m a t z S K I
h ande l  t o w n ó w  ż e l a z n y c h  

w e  L w o w i e ,  p l a c  M a r y a e k i  1. 9 .

d-Rtr
s t a r c z a  od

w a n y .  ’ w in a  w f A n e j  u . o a w y .  do  
n a jp i e r w s z e j  jaKi.s.-i f r an co  4 

.b u t e lk i  z a  C z ł r . ,  a lb o  2  l i t r y  >» 8  z ł r .

Beneiiykt Hertl, *. ta* icid dóbr,
z a m e k  Golitsch p r z y  Gonobfti, S t y r y a .

J A K Z W A
i e/etaik

Lwowie, pl. Marjacki
' h '  - p o le r*  s w ó j  h s g z t e  7, a - j  

j  Ś o p a t r z o n y  s k ł a d  w y r o . /
u b c w  j u b i l t r i k i s h  u<,

i j o l i  t s r e b n iy e ł i
p#

ftfeŁeil.

Ś Ł

Cieplice
Trenczyńskie.

T e r m y  n a t c z a n s  »d  27* d s  31* R. >» 
G ó rn y c h  W ę g r z e c h  w M s ł y e h  K a r p a -  
ta  h, 20  r a i m t  d r s g i  o d  s t a e y i  T o p lz -  
T r e . m s i n - T s p l i t z .  K ą p i e l e  w a n n o w s ,  ba 
senów* i n a t r y s k i  w z s ro w #  u rz ą d z a n e ,  
s k u te c z n e  w  a / t r y t y z n i i # , r e u m a ty z m ie ,  
c i e r p i e n i a c h  n e r w e w y e h  o b w o d o w y c h  i 
o e n t r a l n y e h  , o i e r p i s n i a c h  sk ó ry ,  o b r a ż e 
n i a c h  kości : td

D> m a s a ż u  p s r s s n a l  w y ć w i s z o n y .  — 
M ies z k an ia  od 5 0  et, d »  3 z ł r .  n a  dobę .  
K u r h a u s ,  t e a t r ,  k o n c e r ty .  K u e h u i a  w y  
k w i n t n a .  W e d t  do  p io ia  z  g ó r s k i c h  ź r ó 
d e ł .  S e zo n  #d 15. m a i  a  d s  koć  ca  w rz e 
ś n i a  W  m a ju  i w r z e ś n i u  z a  8 z ł r .  pe n -  
si n  D y r e k c j a  k ą p i e l o w a  r o / s y ł *  
p r e a i e k t y  b e z p ł a tn i* .  H r o s z a r ę  l ) r .  
F i l i p k i e w i c z a  do  o .o b y e u  w e s ln ie j -  
s- y. h k s ó cg a rn ia c l i .  4 “' >!

mmn Ujejskiego

z  i l n s t n . e c i i i i i i

C e n a  1 z ł r .  4435!

Do n « b y c ia  w k s i ę g a r n i

Jakubowskiego i Zadurowicza
we Lwowie, plac Maryaoki.

H A K D E E

PLOMESiBiELiZSY
J a i m  f t i t l l a

w e  L w o w i e

p o le c a  n a j t a n i e j  w ł  ~r.ego w y ro b u  7

KOSZULE SALONOWE
po z ł .  1 0 5 .  1 55.  2, 2 25 ,  £ 5 ,  i 3

k*fm V '  p i k o w e m i  i fa łd/. i-
k a m i  ( © k ła d k a m i )  po ,h- 2 15 i 

K o s z u l e  k o l o r o w e  k r e t o n o w .  i fcxf.'.r- 
tow e  po  z ł  2-50  i u-?.-,.

K o s z u l e  n o c u e  po z ł r ,  i . 5  _ 3 0Ziiu 
b io n e  n a  w z ó r  u f t r a m s k i r h  , ~ p 0 żf, 
2 4 . 2  bO i 2 .

K o s z u l e  d l a  c h ł o p u l ó w  po z ł -  1 4 0  
i 1 60.

K a l e s o n y  d l a  c h ł o p a k ó w  />.. 83.  05  
złr?  1 , r  hu,

P ó lk o szu lk i 7. k. łn i c i z ; . ' ,  i 0 et.

K A L E S O N Y
po <t Oo, zł. 1 0 5 ,  1 -1 -., 1  45, l i; - .  I S o 
K o ł n i e r z e  t u z i n  p u zł.  2 -4 g i 2 8 5  
J l a u k i e t y  tu z in  1,0 z ł  4 i 4 s 0 
L h u s t k i  u ł ó n . n n e ,  t u z i n  po z ł r .  2 40.  
K a j t a m k l  l e tn i*  od p o tu .  b a w e łn i a o *  i 

s i a t k . w *  p .  et.  60,  00  do rł. 1 4 0 .  
B i e l ł z n c  le tn ią  w e ł n i a n ą  p ro l .  J i g e r a ,  

s p r z e d a j ę  p 0 c en a c h  f a b r y c z n y c h .

h h a w a t y
w  a a j w ę k s z y m  w y b o rz e  

Z a m ó w ie ń  a  z p r o w i n c y i  w y k o n u j ą  s ie
u e j - t a r -  n o 'c j .  4 _,jV;

OD ATLANTYKU P lS  GÓRY SOLISTĘ
S>:kice p r z y r o d n i c z e  z d w u k r o t n e j  p ć d r ć ż y  do 

A m e r y k i  p ó łn o cn e j
Slfieślił 4  90

Dr. EM IL H A B D A N K  D U N IK O W SK I
Profesor anrwersytet* lwowskjefo

'L 1 c z n e m i  i l u s t r A c j s i n i  i p o r t r e t e m  flu ton t .  Con% S * l r .  z  f r / » 8j ł k f t  S 2» .  

D o  n a b y c ia  w  k s ię g a r n ia c h .

Księgarnia Seyfartha i Czajkowskiego
w e Lwo wia

p o le c a  r ó w n i e ż  d a w n ie j  w y d a n e  d z i t ł a  Dr.  E a i i a  H a b d a a k  D u n lk t ,w tk .» y *

L I S T Y  Z  A M E R Y K I
w r a ż e n i a  \  p o d r ó ż y  po A m e r y c e  pó łnocnej

C e n a  1  z ł r  ,  t p r z e s y ł k ą  p o e a t o 1 ą  z ł r .  X 15 .

W & B Ó D  P O L O N I I  W  A M E R Y C E
D r u g a  sery  a  „ L i s t e w  z A m e r y k i “ . C e n a  z ł r .  1 4 0 ,  z p r z e s y ł k ą  r ł r .  1  6 0 .

W  - 5 n tł  A

Piętrowy dom na wsi
z o g ro d e m  s p a c e r o w y m  i o e o e t w y i n ,  z s a d z z w k ą ,  z p r a w e m  u t r z y m y w a n i a  p a t  r kon i  
i d w u  k r ó w ,  p r z y  g o ś c i l i - u ,  w  ł a d n e m  i zdrew ***  p o f t ż e a i u  , p ó ł  g o d z i n y  j e z d y  do

Z ło c z o w a  4 1 1 9

d o  w y n # j ę c J a  n  l a t o  l u b  i a« k  c a ł y
i . l l ż s z y c l i  w i a d - n i - ś e l  u d z i e l i  Z a r z n d  d ó b r  Atruty*. ©*i.  p * « z t a  / l e e z ó w .

A  —-
o MAREKM A R I A

p r z e d t e m  L u d w ik  M a r e k
L  w  O  w r  ,  B «  j r  a i  « l x  J

4 41 8

•  GłOwoy i największy skład i wypożyczalnia fortepianów i pianin _
7 Tli* LTOTVi.ii f.i 4.1 • w W i* 1 *.J > 1', *L; -L  • — —---2 _ . .  — -1.0<*>

9
»  - ■    *
M s a a M ł a a s e ^ w e a u e t a a o a a a M W U  s » m h s > . - 4 » > » 6 > ?

7. p i e iw s z y < h  f a b r y k  1* i ©dr i n k i  *h  i z a g r a n i e r n y e h .
O b e c n i e  n a d s z e d ł  n o w y  I r a n s p e r t  d e k t r e w y e h  l a s t r e m e n t ó w .

U l i ł

t t a d l e k a r z a  s z t a b o w e g o  D r .  M ł l l l e r a
si o iz ą d z o n *  p o d ł u g  p r z e p i ł a  I . k a r s k i e g o  

p r - e z  z d o b ry m  s k u t k i e m  n J T.
w an e  1 polei-one p rzec iw  w sz e lk ie g o  r . -  
d z a j u ^ s t a u e n i  o s i  s b i e n i *  u  s t a r s / r e h  

1 *  Ł m ZyCh p o w s  *iy»h
n t c h  r r x . . X r , ‘ł - I , i a  » « ■ » < ’' .  t n j -  
z i c z e m  "  ™ , o d -o S e * '  w y u z d a ń

ś c l  p a c i e r z o w i  erWJ  „°o8rł a h i e , , , ®I k- ° -  
n i e  r a k  i u ó k p Z  n f r w o w e  d r z e -  
caj it  , -ń ęk a n .m u ’ s i l ł n * /  T« przywrra- 
1 e la - ty i-znośe .  p 0 it  Sgj* ^ ł o - h i ^ i e ł ł  
j a k o  s r - d e t  w z m o . n i .  * ? s a e zeeo lm e j
O l e n i o m  n e r w o w y m - i 8 rac  lW » * ł a -
s i ł y  m ę s k i e j  1 I m p i t e n i . h y ? Z. e r p " “ , n
k ł a d n y m  l e k a r s k i m  Brzer?;". K
3  z ł r  10 ,-t.. r . . e - u Pr  f J f c  a ż y cift 
S k ł s d  ty ch  w y |  r o b o w i * j , h  rau! , ' t .e*-i' 
S t .  G e o r g s - A p o t b e k e ,  W i e n . T ^  

l u c r g a s . - e ,  3 3 ,  ‘
d o k ąd  w s z y s  k ie  p i s e m n e  z am ó w ie n ia  

a d r e s o w a ć  n a le ży .  4 1 7 6  
S k ł a d  w e  L w o w i e  w a p t e c e  p . J i l -  

k o l a s c h e .  W  K r a k o w i *  
p.  E .  .S to e k n i n  r - .

l e  w ap te c e

Dom Hermann-Lachapelie i- BOULET i SP. Nast.
31 3 3  u l ic a  B o i n c d ,  «r P a r y ż n .

KR/iYŻ L liG Il HONOROWEJ w r. 888.
C zte ry  m e d a l*  i ł e t «  u a  P e w e z e o h u e j  W y » ta w i »  •/, r. 1 8 5 b  kl. ♦# ,  S*. M.  64.

MASZYNY NIEUSTANNE 1»« ROBIENIA

i W O J Ó W  G A Z O W Y C H
w o d y  a a l a e r s k i o  , 

l i n i o u i a o y ,  w o d y -e t

w i n  iw iT « tr j .^ c y c  i i

j e S ynjc SEKBRZO»B
WEWNĄTRZ 

S Y F O N Y

w u e l k i c h  k a r t a ł t ó w  
i k t - l o r ó w .

Z a a e e a a  z n i ż k a  e e a  ta k o w y e h ,

Te apsr.i’v * y lr .  pnsz"r.ane w r>:rS na WTe*awj* w Mo*k*ie.
W y s y ł k a  franco sze/ogólottyeh prospektów. 4 6(3i  r..EfiSSSl

> 4 H ł f M  W H ‘f  

K a n t o r  w y m i a n y
u . 80R. plir, mmm Banku'

k u p u j e  i f p r i e d t t j e  

w s z y s t k i e  e J o k t a  i  m o i » « t y  
po knrsie dzienn; u. najdokladnleJsEym 

żadnej prowizji.
•Jake d o b r ą  i p e w n ą  l e k a e y ę  p e U e a :

4'U*/ .  l i s t y  h i p o i o c z n o

H |> 
i t

■ l t  i l t z a r

D la  c y k l is t ó w !
G r u n t o w n i e  i t a n i o  n a p r a w i a  w sz e lk ie g o  

r o d z a ju  u s z k o d z e n ia  b ic yk l i  4 4  2

ALEKS. ZAJĄCZKOWSKI
Zakład mechaniczro - ślusarski

L w ó w ,  K o p  * r n i k a  1 7 .

T a m ż e  w s z e lk i e  r o b t t y  w  z a k r e s  a r t y 
s ty c z n e g o  s ^ s a r s t w a  w c h o d a ą c e ,  n a p r u w y
w ^ y s t k i c - h  m a s z y n  p r e c y z j j n y e b  ,  k a s  itp.

Suinł<‘uiilo ! funlo!

4'/. ll»ty hlpoteoztiei premlowaa*
5 • / ,  l i s t y  b l p o l c o r n o  b e z  p r e m i i  
A1',*/* H * fy T p w a r * .  k r e d y t o w e g o  z i e m s k i e g o  

l i s t y  B a n k o  krajowego 
p o ż y c z k ę  k ra jo w a j, g a ł l c y j s Ł ^

4•/* p o ży czk ę  p r o p ln a e y jn *  g a l icy jsk a  
5 ”/. p rży czk ę  prop'na«‘yjitsj b u k ow iń sk ą  
4 ' W i t  p o ży czk ę  w ęg iersk ie j  k o le i  p ań stw ow ej  
4*/i /. p o ży czk ę  p r o p ln a c y jn ą  w ęg iersk ą  
*"/• w ę g ie r sk ie  o b l i g a c j e  lndeain lz»eyjB O

któr*) to papiery Kantor wymiany B&oku kipotewang* 
srwszn nabywa i aprtei^aje

p o  c e n a c h  n a J k o r c y s t D l f j i k y c b
Utoaga: K a u t o r  w y m i a n y  B a n k n  b i p e t e w i e g *  n i s y j i i u j *  e d  f -  T .  

k u p u j ą i y e h  w s i s l k i e  w y ł e s o w a s e ,  a  J u f  p ł a t n e  a l e j s e *  w e  J a n i e r y  
w a r t o ś c i o w e ,  tu d z ie ż  z a p a d ł e  k u p e n y  r s f s t ? - 1 ,  k e z  w s a e l i J c f *  
p o t r ą c e n i *  ,  z aś  c n m ł e j a e o w s ,  j e d y n i e  z a  p o t r ą c e n i e *  r m c y w f s l y e i
k o sz to w .

D o e fe k tó w ,  u k t e r y e h  w y e c e r y a ł y  s ię  k u p o n y ,  d e a t k r e z ń  e t w y e k  
a r k u s z y  k u p o n o w y e h ,  z a  z w r o te m  k a n t ó w ,  k t ó r e  n i  p e n e d .

Jedynym  i w y łn e /n ie  w u /v c iu  p r /y j f in n y m  uatiinsinym śnelkiein!  rozwalniaj^eym je s t

W O D A  f r O l i Ż K  A
TlHY.WilllH 4 V* 7

Królo\ -a 
v ód goi zk ich

Uzna na  ch l ubn ie  przez wszystkich Ick - r /y .  —  10 złotych medal i  z wszystkich wystaw.  —  Zu « n a  w H a ł y m  śni-  ci<*. -- M s z ę d z ;s *!*. 
nabyc ia  — Należy  wyraźn ie  ż ą l a ć :  FRANCISZKA JÓZEFA WODY GORŻKIEJ i un ika ć  s t a ra n n ie  innych  wó*j , nc z w e c y c h  -C es a r sk a"  ^ul. 
„Budzińską^ woda gorzką .  1 ■//>/ u: B<hlt^szc‘f.

. 1  r . T O l b l

I

i
s
o

k o ł o  L w c w a  ( p o c z t a  l < w ó w ) .

Bięó j i i ą t ro w y e l i  m u ro w a n y ,  h b u d y n k ó w  1 e d * n  p a i t e - e w y  W z n t s w e  firzą- 
•  z e n i a  t ak  d z i a ł o *  le a z ń ie z y e h  j a k  i p o m ie s zk a l i  (w  w elk  ej części  z w e r a n 
d a m i  i b » Ik o n » a ) i )  w ed le  n a j n o w s z y c h  w y in u g u ń .  W - b o r n n  o b f i t a  wod* z rń d la -  
ne ,  m a sa ż ,  e l e k t r y z o w a n i e ,  i n h a l a e y e  . g i m n a s t y k a ,  k ą p ie l*  e l e k t i e s n *  . s lm  e- 
«zne  i i n n e  w e d le  p- t i z e b y .  l e k a r z  p r z e b y w a  »ra l« *  z a k ł a d z i e .  D o * k » n » ła  
k u c h n i a ,  k r y t y  d e p i* k  . p ię k n *  s p a c e r y  w p a r k u  z * k ł» d » w y m  i *  i * j ł Ab  I’’ z.ł  
t y k e j ą e y e h ,  c z y t e l n i a ,  f o r t e p i a n y ,  b i l a r d ,  k r ę g ie ln i» i  g ry  to w a rzy sk ie .  O m n ib u s  
V u :s u jąo y  s t a l e  m ię d z y  M a i j ó w k ą  a L w o w e m .  T ł l e f o n  p o ł ą c z o n y  z. si*Vm t e l e 
f o n ic z n ą  m ia s t a  L w o w a .  S k r o m n e  w a r u n k i .  'Biiżaz.yf h i n f o r m a r y j  u d / i e ł a  i z i -  
m e w i e m a  p r a y j m u j e : 4 * 0 5

z

Zflr/i id  Znkłrttln YYoUolDfzisiB/.ogo 
, M A K J Ó W K A ‘.
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MIMoTIlE

p \ O Y J ^ K I  B L A W c A t ? 0 -
*  NA J O D Z I t  ZELA ZA  N IEZM IEN N Y M

I

m
r u t *

NA JO D Z IE  ZELA ZA  N IEZM IEN N Y M

A probow in* p r * «  Alf*domi» m o^yeen i w F*ryvg,
A  tdopt*w& n« przez F orm uU rz ofleiilny frauouztti, ttn k *
Z  V  o ie n o ^ tt*  prz«z r td f  Medye«i|  w  P eU rsb u rja .
Z  p 0«I*d*j»c* ró w n o cz tin it n rłtin o ie l Jo^ it I i i l u a ,
w  fttW plgo^kł U  *kutkaj% wylgczeii# t ó  w*zy»tkioh rodz*j*oh *W I ^  
9  «her6b , k tó re  w yw ołuj* **rod*k •krofuliozny (puchliny, t* tk*ni* k*ruxłów% hum&ry, W
•  9tc.,) fłaboóei, p r itc iw  k tórym  zwykł* żgi*i0 j**t zuprini* b « sk u te c z n * m ; w C h lo -  A  

b o z i e  (bl*d*6*ee), w L zuco R R iig  (białych upław aeh ), w A m e n o r i h ś h  (gatray- 3  
9  mem « gupgłnś lub egfleiowa regularności), w S u c h o t a c i ,  w  S y f i l i s  o s o a n i c z n k j ,  w  
A  *te. O sU te e n l*  p o d * j| ono lekarzom arodea tarapen tyezny , nadzwyczaj alJny, do A  
7  pod iyw ian ia organizm u 1 do w zm acniania konsty tney i lim fatyeinyoh , zlabyah la b  X  

osłabionych. W
A  N .-B . — Jod  niaczyatogo Inb »*p«nt*go ftalaza, j* s t Ukar* -y -

•  »twem niepew nem , rozdrza tn ła j|e«m . Jako dow ód oryitośe! 1 
anU ntyeznoŁei praw dziw yeh PIG U ŁEK  BLaN CA RD A , i |d a i & S Z s & W i  

A  aa la iy , nasz% pie*zęó na srebrzą i podpis nasz ni niniejszy poło teny  
Z  n ipodn zielonej atyki*tv.
•  Aptiharg  u  P*ryiu> R U I  BO NAPARTE, 40.
M  WYsmzEOAĆ sił FAŁizanaTw.

pr/.odleni A. Iiożiloużł*k
ri o  i . G U M o ,  F? > n r  łś : . ‘■iS*

p r z e c h o d n i a  k a m i e n i  a  A n d r i o l c g o  /.aś «d s l r e n y  0 0 .  
' a  u i tó w  Tca  r » l n a  12 

paU.ca na sezon u  oser i. ii / i  letni

Parlciety i posadi fleszcziRofe
oraz ralKie wyroDr stolarsKie

jakot©; drzwi, okna, krzecła, stoliki ogrodo
we i t d .  poleca fabryka parewa

B R A O I  W O Z E L A K
we Lw«wl»,

P o s z u k n j e  z a k t i p n a  w iększe j  i l . ś e i  M a b r y u ł ó w ,  a 
te : b r u s ó w  s o sn o w y e h .  d ę b o w y c h  i j a w e r e w y s b  w ró  
ż n y c h  g m b o s e i a . h  1 i i / n g o ś c i a e 1! i 4.4 u

4038 H e r b a b n e g o  a r c m a i y o z n a

£ s e n c y a  p rz e c iw -g o ś ć c o w a

m h’ in Y L liirrr- .jn n n ;

C J S r e a r o s y l  n  » ■ > -
0 4  w i c i a  l a t  a a n a n e  j a k o  n i e z r ó w n a n y  ś ro d e k  wc 
w e zye t fc lcb  s t a B a c h  c h o r o b o w y c h  ( n i s z a p e l n y c h )  p e -  
w a ta e y s h  w s k u t e k  p r z e e i ą g u  l u b  zaziębieni * kośel. 
e t a w s w  i n u e k u ł ó w ,  k tó r*  św ieżo  s ię  o b j a w i ły  lnb  

też  p e i j e d y e z n i*  erl ezaau  do eaasu  p o w ra c a ją .  
C e n a  : X f la k o n  1  * ł r . ,  p a t z f ą  u l  3  f laeeek  8 0  e t .  

w ię e . j  a a  e p a k e w t n i e

g W "  P r a w d z i w y  t y l k o  w te d y ,  j e ś l i  j e s t  opae- 
t r z o n y  m a r k ę  e t h r e n n ę  e b e k  p rz e d s t a w io a ą .  

C e n t r a l a ;  w y a y ł k a w y  ó l a  p r o w l n e j i

W i e d e ń .  „ A p t e k a  * n r  f l a r m h e r s l ^ k e i t ^
Jnb u * *  H e r b a b n y ,  N e n b z n ,  K a i s u r s t r ł S f i e  N r .  7 3  I  75.

T a k o w y  d o  n a b y e i a  w t Luzowi*: w  a p t e k a e b : Z y g m u n t a  R u e k e ra .  P i e t r a  
M ko laaeha ,  J .  W e w ló r e k i e g o ,  H .  B l n m . m e l d a  ,  A. S k l e p ió s k i e g o ,  J .  B eiae ra ,  E .  
K r z y J j n a w s k i e e e ; w Krakowie: E r n e s t  S t o e k m a r ,  W .  B e d y k  , K.  W iazn iew a lr i  
apt. ; u  B ia łe j : J .  Kolus  za,  A.  P u e h s  i R. K o l e r ; »  Bwrtitynie : A .  B r* n n » te in  ; 
w B rz-P naeh : A. D u r s t  ; w Borteeeowie : M. N i e m o z e w a k i; w C’r<ww<w«w©. 
J .  M s b l ,  d r .  .1. B a r b e r ,  W .  t .  A l th  ; w Dorna W atra: ¥  F n t a e h  - w oto 
byczo : » .  K o b u z e w a k i  a p t . ;  w  Gródku: J .  H e »eha la*  ; «* , j  W h łooki  ;
te zat  w Borodenee: U. Aianłh w ie a  ; w K o ło w i : J  S id e re w ie a ,
w  i l a ś f e :  R. P a l e h  ; w  KanpoUtng . 1 .  X . u  H e d . r ;  w K ryniou'
E. S te n z e l  i K .  B r  W i t o e ł a w a ł i  ; »  K „^ew tneach. M. k o u _ r ,  n .  ynteg
H. E i t r i b i t ;

S J E T k ‘ p a w i i k J r s k T  T Ń iiankow ieaeh:  W .  W 3 - .d x i m . r i k i ; 
„  »  i l  B a h n e id o f  w  P r e m y i l u :  A. M a ń k o w s k i ,  J .  L e p is n k ie -

2Sii£S7L t ą ^ - i .-. * » . • ' i £ 2 r r s i j :  ..... G it /t -

ner; tr

r s n s t ,
‘.  w £ 2 S M * \ i  w s S f c i  «

* m L n i e -  D  B e t t a  i J .  S e h u i e d  w Sanoku: F.  G ie la  ; w Stanisławo- 
łle il  J -  M a e u r a  I A. S t r a e m e e k i  aj*t.; , w Samborze: A leks iew ioz  a p u ;

  M. Krzyiur. owski K. Mahane
to  Tomowie:  S t . ^ r a w ł e w s k l ; 10 Ustrzykach : J .  K ied l  ;

K.  B & u m a n n  ; w Żółkwi
w *. k ab w o d .  A .  D ad leo a .

1 0  m e d a l i  z a s łu g i .

J A N  I H M T 0 W 1 C Z
p o le c a  n ie z a w o d n e  i  w y p r ó b o w a n e

ś r o d k i  d o  w y t ę p i e n i a  o w a d ó w  d o m o w y c h
mianowicie:

FENILIN
4© wyniażcyania moli « saroł- 

kami »  ąnkaia-h, futrach
i n io b lach .

F lak on  60 c t .

Ziółka antimolowe
do priethowywania frter. 

Pudełko 30 eL

Papier antimolowy
oohrauia o d  moli fdtra, suknie, 

portiery, firanki i meble.
Sztuka 3 ct.

UPsLpler n a  m.ULcłó.y
n i a k a  3  e t .

w  Lwowie: pr*j ulioy Kopernika I. 3, 
HaUjJuoj Boimów.

G r y l o n
wyt raw a  ©zwaby, karakony ,  
stonogi,  świerszczu,  szczypaw- 

k i , ka t u luoby ,  n rn tnk i  !tp .  
Flakon 30 et.

M T  K O T O M
niezawodny środek de wytę

pienia plusz w.
F l a k o n  5 0  e t .

Proszek perski
do wygubienia  pche ł  i t.  p. 

owad 4 w 
Paczka 5 , 10 eL 

Flakon 20 , 30 et.

31
i pr*y nliey

^ , a p e l i j . s z e  1  0 37 - 1 ^ 30. ^ x 37-

wt*«n>-«() w jv t .h u  w nąjmodiiie jszY.- ii l e n n a c h  i kn l» rs - l i  po  ii»;Tijj»/.goli cu. e c h ,  
jo k u te ,  k a p e l u s z -  i < y l ' n d r y  f a b r y k  I ł ' b i g «  i l ’l « s »  w W i e d n i a  w wi» l-  
t i n i  w y b e r / e .  t a p e l - i . / ,*  w r u / .m s i t r c i i  k o lo rac h  p 5 • !  . z.-ś » y l i n d r y  v s łk :* u i  

T n k ż c  U - p c l r a z e  u i l c k k i e  n l e e r z * n i n k u l n c  I n k  z c a u e
G ru e u .  Hówi?’- ż kspeluoz .e  s Jo iu k e w e  

pe "=/,.- i u . i t n d r y  ,i.> o c u i w i s n i a  i p r z e r a b i a n i a

i e " W  pu 11 z ł r .
. L o < lc u “ z f a b ry k i  *. r- tnuiego"p.ch i< .  
m ę sk ie  i dz ee n e Bizyjmu e k

f 'm in k i na źądai-i* gratis i  fran t >. 4 4 3  >

Dcm komisowo handlowy dla handlu, przemysłu 
i rolnictwa polskiego w Ameryce

D ra B R O N ISŁA W A  G RABOW ICZA
w  Howym Yorku

13< < llutoii Strett — 180 Broome Street.
C a b l e g r a m m  : G r a b o .  4 4 .;

R ejestrow any w  konsu latach: an stryeck im , niem ieckim
i rosyjskim .

K u p u j e  n a  w ł a s n y  ra i -h u n e k  lu b  p r z y jm u j*  w  k o m i s  w a r d k i o  p r o d u k t *  i f » b r - - 
iinty n a d s j ą e s  s ię  do  im- i e k s p o r t u ;  pozon ta je  w b - t p o ś r e d n i e h  s t o s u n k a c h  i  .STm.t- 
mi h a n d l o w y m i  w A m o ry o o .  G h inaoh ,  J a p o n i i  i A u s t r a l i i  ' t u .

P r H y jm u je  z a s t ę p s t w *  f irm  i f a b r y k  oto. W y r a b i a  p a t t n t y .  w i n d y k n j ?  s p a d k i  it . 
P i z o i y ł a  r * g u l a r n «  r a p o r t *  g ie łd o w o  i t a r g o w o .  8 o e «T * lno  b iu r o  w y w iad ó w * * *  ©U 
w s z y s tk i c h  g a ł ę z i  h a n d l u ,  p r z e m y a ł u  *te.

W y r a b i a  k r o d y t a w e  l i s t y ;  p r z e p r o w a d z a  s p r a w y  s ąd o w o  i tp .
D l*  p iz e d o ię l i i o i s t w  k o p a lń  n » f ty  w y s y ł *  w ozelk i*  w y r o b y  w ; o i tn i e r o  otc.

V- : ’-U * | P l Ą i •> II 'rv 1 3 % tf <** Ł' u

LITOGRAFIA ANTONIEGO PLUTTERA g
Lwów, ullea Kopernika 1. 17 r3

r e - p e r z ą d z a j ą e  m a s z y n a m i  p e s p i e s z n e m i  n a jn o w s z e g o  o y s t e n u  £

wykonuje wszelkie roboty w zakres litografii wchodzące $
jgpf p o  m o ż l i w i e  n i s k l e h  e e n a e h .  ' W  4 6 3 4  |

D r u k i  d l a  pp .  a d w o k a t ó w  i n o t a r y u s z ó w  u t r z y m u j ę  zaw szo  f o t o w *  n a  s k ł a d z i e ,  a

l O O  b i l e t ó w  w l r y t o w y e h  , (
n a  p i ę k n y m  b l a l y u i  k a r t o n i e  z  g u s t o w n ą  k a s e t k ą  o d  1 z ł r .  36 o t .

' «y-ąsi-TEoWTIP T t J W W W W W

P r r . e p y s z a o  w a o r y  d l *  o s ó b  p r y w a t n y e b  g r a t l i  1  f r a n c o .  6 bflto  k s i ą ż k i  z  w z o 
r a m i  j a k i c h  d e 'ą d  n io  b y ło  d l*  k ra w c ó w  n i e f r a n k e w a a e .  N io  o p u o z o za m  2  ' ,  a n i  ł  /,  
z ł r .  n a  m o tra*  , u i e  do ję  toż  ś a d u y o h  b»n if lkaoy j  k r a w s o m  , jak  to  o z y n i t  ■ *i k o a k u -  
r e n o i  ze s zk o d ą  i n n y c h  odb io roów ,  n a t - m i a o t  m a m  s t a ł o  ' « n y  n e t * ,  e a  k tó r o  L a z ó y
p r y w a t n y  e d b i e r m  e t rz .ym uje  d u b ry  i t a m  tow ar .  D la te g o  te ż  u p r a i z a n  z*żą-l*o moja j 

k s i ę g i  w z o ró w  * o s t r z e g a m  ę r z e  l i a n y i a l  w z s r a n i  M w i e r * j ą * y « i l  p o d w ó jo *  oeaz.

M A T E R Y A Ł Y  M A  U K T t A M I A .
Fora wio* i d« i-  dl* Wielebnego Oaohowlonatw*. praopioon* matetj* aa M ld iiry  Cła 
n. I k. nrzędnlkiw, takżo dla w -tnraaiw , straży  ogon «.ynr g lnaaityk iw , I tło tąoyoh 
a* llborję — niemniej sukn* n* bilardy, otollkl d« ;ry . paktak, takie nienrroir aka‘ny 
na ubiory ■yśllwakle. n a te rje  da grania, pledy de podrify od 4— 14 złr Ete pragnie 
nabyó towar uozolwie operządzoay, trw ały , ozysto wełniany, nie zaś icrwartośeiowa 
8KBiaty, kWre ctrw etęsuie j  oferują p* e«DHch hirdi# n i s k i e k , w f f » tu n k o  te k
złym, za opłat* krawca z* robotę wartość przedmiotu ku pitnego przewyższa, ten aisoK 

nę uda UO n a jw lę k n z a g o  s k ł a d u  sukna w A a s tro -ń  ęgrzech  pod flnr.ą

J a n  S t l k a r o f i k y  w  B e r n i e  i n r r a n s k i e m  ( B r i & n n ) .
Nejwiękozgr skład sukna wartości '!, młllana »łr. — Ażoby da ó  wyobrażeń,* e
m o i in  s k ł e d z i e  n a d m i e n i a m ,  ż» n ie  t y l k o  j e s t  on  n a j w i ę k s z y m  e k s p e r t o w y *  in to - e z o m  
w o a ł r j  E u r o p i e ,  lo rz  n a d t o  p e s i o d i m  n » jw ięk * zy  i t i a g a ay *  pr-zyborżw d l*  k r a w c ó w  i 
w ł a s n ą  in t r e l i g » t o r n i ę  do  r o z s y łk i  w zorów .  C olom p r z e k o n a n i a  oię o p r a w d z i e  o łów  
lnoioh ,  z a p r a s z a m  k a ż d e g o  do z w ie d z e n i a  m o io b  m » 8 a * y n ó w ,  w k t o r y o k  i t a l o  1 8 6  o*ób 
p r a c u je .  W y s y ł k a  t y l k o  za  za l i e z k z .  K o re s p o n d e n e ja  w  j ę z y k a o h : a i s m i o o k i m ,  oeookżoi, 

w ę g i e r s k i m ,  po lsk im - w ło s k im ,  f r a o o u o k im  i o n g ia la k im .  4238

^ a ó e e e e e a a o o c '

24 Iftt f l rUfe Opt j fBBK

C£l£SWiM K S T IS IE !!£ !
®« Swo»L». ® R ol«ln i o r i n

poloea  S z a n o w n e j  P  T  P u b l i c z n o * : !  t * n ę

wszelkie towary optyczne i tizylgmie
w  z z k r s s  to g *  ro d z a ju  w c h o d zą c *  a r t y k u ł y  —  a  p io rw * M ra ę d n y o h  f a b r y k  

k ra jo w y c h  i s o g i a n l e t n y e k ,  j a k o  to :

o k u la ry , c w ik ie ry  od 8 0  c t . i w yżej, b a ro m e try  pod g w a 
r a n c j ą ,  l.erm oaaet.ry , s te r t-sk o p y , m is r o 'k o p y ,  ro s m a iie  lu p y . 

R ów nież  jir ł .y jtn u ip  ir r ią d r .e j ia

d z w o n k ó w  r l e k l r y c m y c l i
p o k o j o w y c h  i d o m o fry e t i ,  p o  e e u a e h  u m i ^ r k o w a a j e h  i pod

g w a ra n c ją .
V. nnoikie re  e ra e y e  w y k o u u ja  szy b k o  i tan io .

Michał Waselica i Andrzej Kilian
P R A C O W N I A  S T O L A R S K A

» «  S o o s l i ,  u I I m  l i p l l a l M  *• U
wyk‘>iir,je wsr.elkie ^oinń''ienia po jak najuir łfkow aósflych ceonch.

T O T K I

Wyborne
n i e k l e j o n e

* prawdziwych bibułek franouskich
poleca

FABBYKA TOTES CIBIBETBIIlCH
a n to n ie iiO Gaw ło w skieg o

8 ® ó a ,  u lica  S a lo rtg o  1. 14*

4^svy-;( i U t e g r r f i ’ h l.ię r3 1 ( I ©I;fouo Nr.  1T4«).

10180166


